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i) znaną jest powszechnie rzeczą, że nic się tak nie przy- 
czynia do wypełnienia obrazu wielkich ludzi, nic tak nie 
odstania ich charakteru, przekonań i uczuć, jak ich prywatna 
korespondencya. To tćji w nowszych czasach wzięto si(j 
skrzętnie do zbierania i ogłaszania listów ludzi będących 
naszą chlubą narodową, tak, iż mamy już pokaźne pod tym 
względem zbiory, będące prawdziwą skarbnicą nie tylko wa- 
żnych wiadomości historycznych, biograficznych, literackich, 
ale i pięknych myśli i głębokich nieraz poglądów. 

Jedną z postaci zasługujących na to, aby ocalić od za- 
guby wszystko, co się tyczy ich życia, icli prac i zabiegów, 
jest Joachim Lelewel Zasłużony wydawca licznych dzieł 
Lelewela, śp. J. K. Żupański, zabrał się do ogłoszenia dru- 
kiem jego korespondencyi , ale śmierć czcigodnego a tyle 
zasłużonego księgarza-wydawcy przerwała rozpoczętą pracę. 
"Wyszły dotychczas 2 dopiero tomy pod tyt. : „Listy Joa- 
chima Lelewela ; oddział pierwszy : listy do rodzeństwa 
pisane." T. I, 1878 r. T. II, 1879. 

Mamy nadzieję, że zasłużona firma księgarska nie 
zaniecha dalszego ciągu — a tymczasem ogłaszamy drukiem 
pewną cząstkę korespondencyi Ltlewela. Zachętę do tego dato 



nam dwadzieścia kilka listów przeclinwanycli w liibliotece 
kórnickiej a pisanych częścią do lir. Tytusa Dziatyiiskiego, 
częścią do bibliotekai^za W. Kielisińskiego, częścią wreszcie 
do J. Fijałkowskiego, pełnomocnika lir. Tytusa. Listy pisane 
przez Lelewela a znajdujące się w bibliotece kórnickiej uzu- 
pełniliśmy kilku listami lir. Tytusa Dzialyńskiego, których 
nam łaskawie udzielił brat Joachima, spoczywający już dzi- 
siaj w Bogu pułkownik Prot Lelewel. Catej tej wiązance, 
jakkolwiek zawiera listy do innycli także pisane osób, da- 
liśmy tytuł Korespondeucyi .T. Lelewela z T. hr. Dzialyń- 
skim. 

Treść tśj korespondencyi nie obraca się około wielkich 
wypadków politycznych, ani nie zawiera i'zeczy lekko-straw- 
nych, — przedmiotem jej są przeważnie sprawy literackie, 
wj'dawuicze, bibliograficzne. Rzecz toczy się głównie o wy- 
dawnictwo pomników prawodawstwa polsko-litewskiego. Praca 
rozpoczęta około roku 1821 doprowadzouą została w roku 
1830 do wykończenia 2G arkuszy druku ; rewolucya listo- 
padowa a następnie tułaczka obydwóch współpracowników 
przerwała wydawnictwo. 

Po powrocie swym do Kórnika około roku 1840 podjął 
lir. Tytus przerwaną pracę i za pomocą ówczesnego biblio- 
tekai*za kórnickiego W. Kielisińskiego dokonał rozpoczętego 
z Lelewelem dzieła. W roku 1841 ukazał się w Poznaniu 
w di'ukanii na Garbaracli nr. 45 „Statut Litewski" z drugim 
obszerniejszym tytułem : „Zbiór praw litewskich od roku 
1389 do roku 1529, tudzież rozprawy sejmowe o tychże pra- 
wach od roku 1544 do roku 1563" in 4to, str. 542, 12 
tablic pieczęci na miedzi rytych, 2 karty faksymilów pisma 
I ruskiego. Jest to — pomyając wydane przed r. 1830 bez 
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tytułu Pamiętniki Jana Kilińskiego — pierwsze wydawnictwo 
biblioteki kómickićj. 

Bzieło to jest osią, około którój obraca się przeważnie 
cała korespondencya. Temat na pozór jednostajny, suchy, 
nudny, a jednakże niejeden tam znajduje się ciekawy, inte- 
resujący szczegół. Interesu dodaje wybitna osobistość hr. 
Tytusa Bziałyńskiego, zasługująca na bMższe poznanie. Pu- 
blikacya niniejsza niechaj t6ż służy za przyczynek do cha- 
rakterystyki hr. Tytusa, za materyał dla przyszłego biografa 
tego niezrównanego obywatela, łączącego hojność mecenasa 
z głęboką erudycyą i gorącą miłością wszystkiego, co pol- 
skie i co narodowi polskiemu chlubę przynosi. 

Dr. Zygmunt Celichowski. 
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I. 

Lelewel do hr. T. Dział3rńskiego. 

Warszawa, 20 sierpnia 1822. 

Jaśnie Wielm. Hrabio Dobrodzieju! 
Rok blisko upływa, jakem się ośmielił zgłosić do 
JWIm. Pana Dobrodzieja, poszukując udzielenia na czas 
dalszy rękopismu pierwszego statutu Litewskiego. Hem się 
dowiedział, list mój nie zastał podówczas JWm. Pana Do- 
brodzieja w domu. Teraz, przybywszy na parę tygodni do 
Warszawy, przychodzi mi pisać z najżywszóm ^) podzięko- 
waniem za tak długie powierzenie rękopismu, oraz prosić 
o wskazanie środków bezpiecznego zwrócenia bibliotece Jego. 
Pamiętam, że miałem polecenie powierzenia rzeczony ręko- 
pism Panu Kozłowskiemu ; może jednak JWm. Pan Dobro- 
dziej obmyśli prostszy jaki zwrotu środek. 



^) W oryginale: najżywszym. — Uważamy tu za rzecz potrzebną 
nadmienić, że nie trzymaliśmy się ściśle ortografii i interpunkcyi oryginałów. 
Tak też i w późniejszych listach Lelewela opuściliśmy używane przez 
niego joty przed i. 



Rijkopism ten użyty byt, ile możność nasza, iiajpilniej: 
jest całkiem pi-zepisaiiy. I statut i prośby i odkazy króle- 
wskie z iiinemi rękopismami kollacyonowane, do druku przy- 
gotowane. W tych czasacli pozyskaliśmy w Szezorsach u hra- 
biego Clireptowicza dwa statutów rękopisma ; w Putawach 
od księcia Czartoryskiego dwanaście Toluminów statutów 
lub pism prawodawstwa Litewskiego dotyczących się. To 
z sobą do Wilna wieziemy dla zebrania i ogłoszenia dnikiem 
zrzódel do historyi prawodawstwa Litewskiego. Prócz tych 
njkopismów znaleźliśmy kilka w Wilnie samem, dwa w bi- 
bliotece nuiwersytetu Wileńskiego, piijć z komissyi Radzi- 
wittowskiej i pojedynczo z ró:>.nycli stron udzielanych. Wszy- 
stko to wymieniam po szczególe, doświadczajnc cierpliwości 
JWm. Pana Dobrodzieja w nadziei, że uwiadomiony o usil- 
iiościacli naszych, ani dotychczasowego rękopismu udzielenia 
żałować będziesz, ani odmówisz w podobnym przypadku 
dalszego udzielenia zebranych skarbów. Jeżeli tedy JWm. 
Pan Dobrodziej posiada jaki rękopism do prawodawstwa 
Litewskiego, racz o tćm uwiadomić i na czas jaki udzielić 
go pracującym. 

K mojśj strony załączam podobnego rodzaju prośbę 
o statuta Polskie, Mazowieckie, AYiślickie, lab tym podobne. 
Od ksiĘcia z Puławskiej biblioteki pozyskałem tym końcem 
trzy foliały, mając nadzieję, że albo sam co zrobię, albo Ja- 
nowi "Wincentemu Bandtkie materyaty przygotuję. 

Łącząc wyraz uszanowania, mam honor Jego względom 
powierzać się. 

JWm. Pana Dobrodzieja 

sługa najniższy 

Lelewel Joachim. 




Lelewel do hr. T. Dzialytskiego. 

Warszawa, 3 gruduia 1824. 
Jaśnie Wtelm. Imf:i Dohrodzieju! 

Dłużnik od lat wiela z powoda zatrzymanego ręko- 
pismu Statutu pierwszego litewskiego, gdy w tych czasach 
zniewoloDy zostałem "Wilno opuścić i na czas dalszy w War- 
szawie pozostHJę, zgtaszam sią, abym wyuurzyt wdzięczność 
za tak długie rękopismu użyczenie. Starania nasze, a mia- 
nowicie kołłegi mojego Daiiitowicza, który podobnie Wilno 
opuścić musiał, nieogratiiczało się do tego jedynie pier- 
wszego statutu, ale obejmuje wszystkie prawodawstwa Li- 
tewskiego historyczne pomniki, w których trzy znajdują się 
statuta, każdy we trzech — w rusldm, polskim i laciuskim 
języku. Pracowity Daiiiłowicz właśnie w tym roku nadcho- 
dzącym miał druk rozpocząć, kiedy tiaaz mimowolny wyjazd 
przygotowane dopełnienie zamiarów przerwał, wszakże nie 
zniszczył. Statuta Litewskie i zrzódta historyczne do Litew- 
skiego prawodawstwa we trzecli językach drukować się będą; 
albo je sam Danilewicz w Petei'sburgu wydrukuje, albo 
mnie tu w Warszawie drak poruczy. — Pożyczony mi od 
tak dawna kodeks statutu Ruskiego mam z sobą, a że jeszcze 
nie kwapię się odesłać go, to wynika z tego, że może przyjść 
na to,, iż tu w Warszawie prawodawstwo Litewskie druko- 
wać się będzie. W takim razie pewny jestem, że JWMPan 
Dobrodzićj pozwolisz mi go zatraymać pi-zez kilka mie- 
sięcy roku 1825, ażebym mógt z uiego, jako z najlepszego 
oryginału, kon'ektę trzymać. Jeżeli zaś druk w Petersburgu 
dopełniony zostanie, o tem zawiadomię i będę upraszał o wska- 
zanie mi sposobności odesłania kodeksu przez tyle czasów 
łaskawie nam udzielonego. 

Z inućj strony miałem kilka kodeksów ściągających się 
do prawodawstwa polskiego w języka polskim. Tłómaczenie 



Wiślickich i innycli statutów w r. Uli), 1450, 1503, 1541. 
Z tych kodeksów tekst polski we właściwej wiekowi ortn- 
grafji dopelnitem, niemając satysfakcyi wzięcia z sobą wykoń- 
czonego dzieła, pouieważ ledwie na dwa dni przed wy- 
jazdem moim z Wilna drukowanie ukończone, a ostatnie 
koiTekty i rewizje i konfrontacje w sam dzień wyjazdu za- 
łatwiłem.') Egzemplarze tedy zostały w Wilnie, Te zrzódla 
liistoryezne dla prawodawstwa krajowego zdają mi się być 
nie małego interesu. 

Znajdujii sitj tu w Warszawie dwa akty, dyplomata 
pargamiuowe, na zbycie. Akt uuji Polski z Litwą w języku 
polskim ze strony Zygmunta Augusta, oraz dj^plom z r. 1541, 
nadanie ziem Chełmskiej i Belzki4j przez Zygmunta Starego 
synowi Zygmuntowi Augustowi. — Cena tych dwńcłi par- 
gaminówjest złotych 1000, od czego posiadający je odstąpić 
nie może. Są nadto inne dyplomata na zbycie, jako up. z r. 
1333 nadanie księcia Oświęcimskiego lasu Zambrzeckiego 
z pieczĘcią oderwaną. — z r. 1535 Ruski przywilej króla 
Zygmunta nadanie dóbr księciu Buremskiemu, pargaminowy 
z pieczęcią, — z r. 1582 ruski Stefana króla nadanie do- 
żywocia Raczskiemu i żenię, na papierze pieczęć, — tu- 
dzież parę innych ruskich na papierze i polskich lub łaciń- 
skich Zygmunta 111 i Jana Kazimirza. Te wszystkie są 
na sprzedanie. Obligowano mnie, ażeliym JWPana Dobro- 
dzieja o t6m uwiadomił, oraz prosił o przyspieszoną rezolu- 
cyą, czylibyś pragnął nabyć, do swoich zbiorów te kilka au- 
tentyków. — Dwa pierwsze wspomuione dyplomata 1569 
i 1541, za które 1000 złotych wymagają, potrzebują prę- 
dszej i niezwłoczuśj odpowiedzi, bo na tego, któremu poru- 



'■) Mdwa tu o wydanćm we Wilnin r. 18C4 dziele : ,Histoiyozne 
pomniki jiinyka i iiebwat polskich i inazowifckicli z wieku XV i XVI. 
Tom I Kfiiijiri nstaw iinlskich i mMowieckich na jęzjk polski w lataeh 
144!), 1450, Uim, lf)41 przi-kMane, po ras pierwszy staraniem Joachima 
Lelewela dnikiera ogloBZone,* 



czone zostały, właściciel ich ze strOTi odległych nalega, ażeby 
Diu odestał, skoro na nie kupca w Warszawie uie znajduje. 
Bądź tedy JWPan Dobrodziej łaskaw jakąkolwiek di'ogą 
zawiadomić, czyli sobie życzysz je nabywać, czy nie. Nieba- 
wem spodziewać sii^ moSiiia, że wii;c^j jeszcze pojawi sic; 
tego rodzaju zi-zódeł. 

Ijączę wyraz uszanowania. 

JWPana Dobrodzieja 
najniższy sługa 

Lelewel Joachim. 
W tych czasach właśnie otrzymałem od kanclerza Ru- 
miadcowa pierwszy tom wydmkowaiiych w Moskwie iu 4to 
jego nakładem aktów białoruskich, któi'e w arcliiwach Mohi- 
lewskich znalazł. Drugi tom tych aktów jest w druku. 



Hr. T. Działyński do Lelewela. 



Wielmoiny Mości Dobrodzieju! 
Pierwsze moje zapytanie z Błonia WMPanu adressujc;, 
czyby nie warto odrysować kazać pieczęci pray oryginałach 
Horodelskich ustaw zawieszonych ; Witoldowska jest nie- 
zmiernie rzadka, Jagiellońską moglibyśmy z lepszego exem- 
plarza wziąć^). ZrobJy z uich podarunek dła amatorów sza- 
cowny i niepowickszę tym przydatkiem ceny dzieła, a to po- 
wiadam dla zaspokojenia troskliwości Pańskićj, Ictórą jakaś 
skłonność do zbytków naszych Wielkopolanów ua nieszczf;- 



') Na (irj-ginale iluiiinaiiy jest iuni( ri;kn rok lf<28: żf ta tlr.tł 
prawdziwa, okazujn liat nastęjiiij. 

^ Miwiiiioijty iiliyilwOdi ińeczęd, roboty W. Kiolisińskiego, umiu- 
earaone b% we wydanym i. 1841 Statucie Litewskim. 



ście usprawiedliwia a z której sig może niezupeli 
' Pańskich oczyszczę. 

Wielmożnego Paiia Dobrodzieja 
najniższy sługa 

Dzialyń ski, 



ipeliiie w oczach 1 



Lelewel do hr. T. Dzialyńskiego. 

Warszawa. 12 kwietnia 1828. 

List Pański z Błonia pisany odebrałem. Wyczytałem 
I w nim ponowione ohietniee, za któreśmy winni być wdzięczni. 
I Wyczytałem życzenia, aby pieczi;ci Jagielty i Witowda ry- 
I sunek przygotować do wyszty chowani a. Uprzedziłem w t^j 
I mierze zlecenie Pana mojego. Co do tego punktu chętnie się 
I do ubogacenia dzieła przyłożę i nie będziesz miał Panie 
I Dobrodzieju potrzeby troszczyć się o sztych : zażądam tylko 
f pii;knego, choćby welinowego papieru na odciśnienie tablic, 
I bo dbam o to nie mato, aby dzieło wychodziło pięknie. Ale 
I co mi Panie wspominasz o skłonności do zbytku, co na nie- 
l szczęście chcesz usprawiedliwić, to jest dać mi dow6d tćj 
f skłonności : to mi prawdziwie serce rozdziera, bo i Dauiłowicz 
I i ja chętnie dla wielu pracujemy, nie szczędzimy fatygi, 
I gdy z ni^j pożytek odniesie wielu : a żahijemy zmarnowania 
I wyczerpujących się sil naszych i bezużytecznego ograni- 
I czenia ich posługi dla kiłkti, 

Didot gdy (Irutował Wirgiliusza, Racina stereotypem 
li drobnym drukiem; drukował i poprawnie i pięknie. Gdy 
I Wirgiliusza i Racina drukieui wielkim in folio i na Welinie 
Idrukiiwali drukował też poprawnie i pięknie. Jedno i drugie 
Idnikowauie bez wątpienia jest piękne. Ale jedno jest dla 
I powszechniejszego użytku, z niego korzystało wiele tysięcy, 
■ korzystał świat cały. Drugie jest przepychem, próżnością... 

Gannuntem, Cyceronem, submytlem, mytlem, tercią, ró- 



wnie czy większemi czy mniejszemi literami drukuj.-\c, dni- 
kowaó można pickuie. Czyli ten lub ów dnik będzie iiiter- 
liniowany, albo nie interliniowany, równie mGae być piijknie. 
Pragnę itóytku. Obojętnie mi jest: będzie to format 8vo, 4to, 
folio (lubo wiem, że dogodniejsze każdemu 8vo, 4to, aniżeli 
pulpitowe mnicliowskie do chóru folio), ale sądzę, że nie 
interliniowany garmunt a najwięcej cicero jest drukiem do- 
statecznie widkim do drukowania statutów Litewskich. Ja- 
kikolwiek większy, a do tego interliniowany, bĘdzie w mo- 
jem obliczu zbytkiem, pożytkowi nciriżliw}"™ i szkodliwym. 
Mógłbym powiedzieć: esperto crede Eoberto. Ale po tylu 
bezskutecznych rozmowach nie śmiem z tem zaufaniem w sobie 
występować. Bom nie miał nfuości. A teraz jeśli piszę, to 
mię list z Błonia do tego wyzwat. Chcesz Panie Dobrodzieju, 
łożąc ua druk tomu pierwszego statutowego, otworzyć fun- 
dusz na dalsze podobne drukowanie. Myśl patriotyczna, nie- 
skończenie użyteczna i uwielbienia godna, wymaga trafnego 
oiiarowanego fimduszu użycia. Jeśli będzie strwoniony na 
wielkie litery, na szerokie drukowanie, pójdzie ca!y ten zamiar 
wniwecz. Minie lat kilkanaście a nakład i w części się nie 
wróci : bo biedak nie będzie w stanie nabyć i opłacić! Nie 
Panowie u nas dzieła kupują, ale biedaki. Nie Panów zain- 
teresują teksta ruskie i łacińskie statutów, ale biedaków. Nie 
Panowie do literackich prac poti-zebować ich będą, ale bie- 
dacy. Dla biedaków tedy drukować traeba, a nie dla Panów, 

Mąż, co czuwa nad losem wieśniactwa, przemawia za 
ludzkością, oddycha godnćm i zacnćm narodowćm uczuciem, 
powinien wejść w tę raecz, nie dać się próżnością powodo- 
wać i winien przedsięwzięcie swoje zastosować do potrzeby. 

Tak jest Panie; pomnij na to i przychyl się do drobnego 
druku, bo w odmianie na większy i w interliniowaniu roz- 
pierzchły niesłychana jest różnica. Oh! widzę, jak w takim 
razie będą Litwa przychodzić do mnie z płaczem i narzeka- 
niem: nie jesteśmy w stanie nabywać, to nie dla nas wydane! 
I ja z nimi wetschnę, a Ty Panie wielkąbyś wyrzucił i 



weczyl oflarij, a zamiast zjeduauia wdziijcziiości, ściągrułbyś 
na siebie złorzeczenia. 

Od dawiia szukałem dawniejszych aktów Jagielty, ni- 
żeli tyl Horodp-lski, a mianowicie aktu jakiego i przywilejn 
w chwili oclirzcema Litwy. Poszukiwania moje uwieńczone 
zostały właśnie w dniu wyjazdu Pańskiego z Warszawy. 
Wydobyłem przywilej od nikogo nie wspomniany 1387, który 
zatćm wypada na czele całego zbioru materyałów do prawo- 

I dawstwa Litewskiego zamieścić.^) Spieszę z jego przestaniem, 

' bo druk, jeśli ma się niezwłocznie poczynać, od niego zacząć 
wypada. Mniemam , że się nie opóźnię. 

Pi^zesyłam nadto: 2) kiłka wyrazów i sprostowań do 
transuniptu, który w nocie wypisuję, 3) znaleziony przywilej 

' Uielski z roku 1501 w języku łacińskim, który ze wszech 
względów zasługuje na to, aby byt obok ruskiego tekstu za- 

I mieszczony, bo ułatwia rozumienie tekstu ruskiego i różne 
wyrazy po polsku objaśnia. Wreszcie obejmuje w sobie 
wiele szczegółów, — Nie pamiętam, czylim ten przywilej 
ruskim na artykuły porozrywał, eo jeżeli tak jest, spodzie- 

[ wam się, że nie trudno będzie do tego artykułów poUczbo- 
wania i tekst łaciński zastósowar. Miałem z niemi nie mało 

' biedy, bo kopia metryk dużo mylnie pisana. — Juzem ją 

I przeglądał^, skońc^sył, a pi-zeto więcej podobnych dodatków nie 
g nadsyłał i 1'flzpnczęty diuk nie ma potrzeby lękania 

' się, abym mu co nowego wetkn<\ł. A co dalój potrzebować 

I będzie, to na czas nadeszlę. 

Pomimo usihiości mojej aktu lóOl do zupełnego sensu 

I i zroziuuieuia doprowadzić nie móglem. Porównanie z ruskim 
bez wątpienia czyta:iie tego aktu łacińskiego ułatwi, a przy- 

' iiajmnićj okaże, gdy co przez kopistów opuszczone było. 

Widząc, jak wiele Panie interesu do statutów litew- 

[ skich okazałeś, ośmielam się z niniejszóm do Jego odwoły- 

I Wać się względów, nowe te aktów odkrycia wprost na Jego 



') Mieści się istotnie na czele Statutu Litewskiisgo. 
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TĘce zlożyi-. i drukar^kifi ohsm-wacye moje Jego patryntyczni^j 
życzliwości poTiowii'-, Znasz Panie, jak czyste pobudki mię 
do tój śmiatości podniecają, nie poczytasz wiije za zdrożne, 
7,e Ci^ trapie nie przestajt;, z rzetelnym poważaiiieni zostający 
słnga najniższy 
Lelewel .Toacliim. 



Y. 

Hr. T. Dzialyński do Lelewela. 

!■;.-> mik, dnia 28 kwii-tiiiii 1S-2H. 
Wielmożny Mosti. Dobroihiejn! 
Szczerze winszuji; Panu pięknego wynalazku, ani śmiem 
żałować, że się zbiór ustaw Ijitewskich już nie zacznie od 
przyrzeczenia wiecznćj unii z Polską. Łaskawy Panie, list 
mój z Błonia żleś sobie Pan ttomaczył ; wyobrażenie zbytku 
wynika z porównania czy z zwyczajem czy z ścisłą potrzebą. 
Sukcesorowie Szarfenbergerów i Lazarzów drukują dziś w da- 
wnej stolicy Królestwa gorzćj, niż przed dwoma wiekami 
drukowano w Baranowie lub w Grodzisku, a w tćm Akade- 
mia krakowska może także ścistśj potrzebie zadość czyni, 
ponieważ i bladych liter na szarym papierze doczytać siQ 
można; ale jabyni nierad, -Acliy ofiara, którą z moicb nakła- 
dów czynić jestem gotów, wydala podlejszy pl6d od druków 
spekulujących Niemców w Berlinie lub w Wrocławiu, A co 
się mojej miłości wtasuój tyczy, o którćj Pan wspominasz, 
chciej wierzyć, iż ta jest tak wielką, że się nie zasadza na 
nierozsądnym ozdabianiu przez się pięknego dzieła Pańskiego, 
ani mi zbywa na nadziei dogodzenia jfj pewiiiejszemi śro- 
dkami, Kiedy kto spojrzy na Kaliskie wydanie Statutów 
Herboita, coś przemawia do czytelnika, że już mim;ly w owym 
czasie wieki, w których starannośr drukarzy odpowiadała 
i liczbie piszących i hojności ieb mecenasów, a historya ten 
wniosek usprawiedliwia. Ale to mówiąc, jeszcze mniej chcę 
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tt«!tliuttfwai3 przepych dwóch lub trzech Moskali drukujących 
ni^(<«,Vt«ti«> książki. Dopiero ua odwrotni tlomaczysz Pan myśl 
swłłjji i dopiero teraz zgoda; powtarzam, i^ mi na tśm za- 
!**)■, aby nadać dziełu cechę cywilizacyi a nie przepycha. — 
Vau lK)brodzi^ propoiii^esz różne gatunki druku, w PoJtnaniu 
Uli wypada uważać i na to, jakie formaty u Dekierta są pod 
i-ckjl i ktOre są najnowsze ; on mi proponuje Cicero aDtiqaa, 
iniM* litery umsialby zapisać, bo jego są już dużo wypotrze- 
l>i»wane, ale ponieważ dla braku papieru, który siij wodą 
■ Hł-rlina sprowadza, nie można przed 6 tygodniami druku 
młpnrjtjniai'. wi(;c i na to jest czas. — WzglĘdera formatu 
prawiesuy się zgodzili na ten, który do Landrechtu Pru- 
akit-jfi byt użyty, jest to 4", a kolumny podług Dykcionarza 
I Koiieffo, którego Jeden tom na pokazanie WMPanu posyłam 
\tnfi mojego człowieka jadącego do Warszawy. To dzieto co 
' do kwttałtu byłoby uee plus ultra zamierzonej ozdobności, 
I od którój sobie dam odtargowar. wszystko, co WMPan bę- 
dłiesz sądził zbytecznym łub niedogodnem. Format jest ważną 
ranczą ; w tym — to jest 4-towym — z powodu drobniejszych 
liter możnaby 3ci statut podobno kaita w kartę podług folia- 
łowego Litewskiego przedrukować, tak żeby — jak powiada 
I pan Plater — mogli adwokaci namacae znane im artykuły. 
Wszystko to zostawiam do decyzyi Pańskićj, o którą jak 
I iiajmocuiśj proszę. 

Dzieto Pańskie jeszcze leży a Cenzora, nie mogłem się 
I wiijc jeszcze przekonać, jak jest podzielony tekst Ruski przy- 
I wileju Bielskiego. Jeżeli się znaczne różnice znajdą między 
I łaciną i ruszczyzną lub też opuszczenia, czy je w tekście ła- 
[ cińskim uzupełnić km-sywą między parentezami lub nie? 

Przesyłam Panu Dobrodz. do przejrzenia książeczkę 
[ nioj^m zdaniem bardzo ciekawą. Winieta jest Scłiarffenber- 
[ gerowska; trafiam na zupełnie podobne w roku 1531. ale druk 
3 się wiele wcześniejszy i zupełnie podobny do Hallerow- 
i Agendy z 1514, którą mam przed oczyma. Katechizm 
1 jest podobno hussytski. 
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Wybacz Pan mojemu gryzmoleiiiu na prĘilce pisanemu 
i chcićj wierzy(i w prawdziwy szacunek i poważanie, z któ- 
rem zostaję AVielmo/.iiego Pana Dobrodzieja 

iiajiiJKSzym glu^<i 
D z i a ł y ń s k i. 
llacz WMPan Dobrodziej Panu Gottjbiowskiemu kazań 
oddać załączony rąkopism oryginalny rachunków i wydatków 
na dworze młodego Zygmunta Augusta; myślę go z czasem 
da(i przedrukował', teraz go P. Gol(;biowski użyje, 



Lelewel do hr. T. Dzialyńskiego. 

Warszuwa, 6 maja 1828. 
Jaśnie Wielmożny Hrabio Dohrodsieju! 

Czy przez prijdkość, czy przez obawę, aby ide prze- 
sti'ftKzać dorywczćm dosylaniem nowo wynajdywanych aktów, 
coby niespokojuością postęp druku nabawić mogło, zmyśliłem 
w przeszłym liście moim i popełniłem kłamstwo, uwiadamia- 
jąc, żem przeglądanie metryk litewskich ukończył. Za kłam- 
stwo skarało mię niepospolitym sposobem Niebo, bo mi dało 
w ostatnich tomach odkryć jeszcze kilka przywilejów do lat 
praedstatutowych uależącycli, które pray zdarzonej sposobno- 
ści, gdym przeglądanie metryk rzeczywiście już ukończył, 
teraz p-.aesylam. 

Akt Aleksandra l:t92 przydłuższy dowodzi i objaśnia 
sposób rozwijania się stopniowego przywileju ziemskiego. 

Akt 1506 Zygmunta jeszcze W. Kscia. szkoda, że mą 
caty. Dobrze jednak, że choć ułamkiem możemy okazać, 
jak każdy W, Ksże. przy wstępie ua tron przywileje za- 
twierdzał. (Pacta eonventa.) 

1509 przywilej Witebski nieznany, słuszne miejsce obok 
przywilejów iuuych ziem znajdować winieu. 



12 pizy wyniesieniu na W. Księstwo Zygmunta 
■ ■Augnsta ogólne pmywilejów potwierdzenie powinno właściwe 
I sobie miejsce zabrań praed Edyktein pod tąż datą 1522, je- 
[ dnostajnośó prawa dla Litwy obiecującym. Wspominał Czacki, 
że w tymże roku, gdy Zygmunt syna Anglista na W. Księ- 
stwo wyniósł, nadał Litwie prawa: mniemano, że to było 
■w latacłi 1529, 1530, Z tych dwóeli 1522 aktów okazuje 
1 rzeczywiście tegoż roku, w którym Zygmunt August 
na W. Księstwo podniesiony został, tegoż i statut był za- 
'. powiedziany, a to miało miejsce roku 1522. A zat^m już 
I od roku 1522 otwiera się tytuł wspólnego iaiiemsi, Zi/gmnnła 
i Zijffmuntn Augusta, który i na tytulikach zachowany byi'^ 
I powinien. Mniemam, że konwektor, któremu korrekta powie- 
I TKonĄ będzie, będzie miał o tćm pamięć, a bezpieczni^jby było 
1 w samym rękopiśmie nad Edyktem 1522 i nad naatępnemi 
L aktami do czerwono napisanego imienia Zygmunta podopisy- 
fwa<^. Zygmunta Angu.sta. 

Cycero jest bardzo dobry do iunnatn -Ito., pragnąłbym 
' tylko, aby nie był interliniowany, bo to zakrawa na prze- 
pych i zbytek ; jeśliby interlinie koniecznie być miały, niechby 
przynajmniej jak najcieńaze byty. Długość kolumn i szero- 
: zwykle się do papiem stosuje. Patrząc na dykcionarz 
I Koziego, tak mnie, jak innym, co go widzieli, zdawało się, 
|./.e kolumny są za wąskie do swćj wysokości. A mnie się 
I zdaje, że na taki papier, jaki jest w tym egzemplarzu Ro- 
liziego, kolumny mogłyby być nieco dłuższe, a każda na pół 
I kwadrata szersza. Jeżeli papier berliński jest tśjże ręki, co 
■.papier w tym egzemplarzu Roziego, większa szerokość ko- 
Jlumny byłaby i dla ekonomiki i dla piękności pożyteczną. 

Dopisanie miejsca łacińskiego w przywileju Bielskim dla 
ł zapełnienia luki jest bardzo pożądane, jeśli nie uczyni ucią- 
]^liwości. Że jednak jest wydawców dopisem, czytehiików 
tostraedz wypada. 

Kodeks rachunków Zygmunta Augusta wnjczylem Go- 
łębiewskiemu. Roziego tom zwracam. 
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Maty katechizm zatrzymuje u siebie do ilalszego roz- 
poznania. Miałem osobne kartlii z niego z Czech przywie- 
zione i te już iiiojaką obudzały ciekawośr-, ale poszuki- 
wania były bezskuteczne. Eyciua na czele hijdąca jest takaż, 
jak Szarffenbergierowska, ale nie taż sama. Pri^dko si(j 
między niemi dostrzegły różnice. Ta zdaje się być orygina- 
łem, Szarffenbergierowska jśj kopią; a gdy Szarffenhergie- 
rowska już w 1531 była używana, a zatóm ten mały kate- 
chizm musi być dawniejszy. Ale to nie Hallera, nie Szarf- 
fenbergiera, nie Unglera aTii Yietora. Jestto coś innego. 

Wybaczysz mi JWPan Dóbr., żem się. ośpiielil pod jego 
adresem załączyć list do Wgo Muczkowskiego. 

Łączę wyraz głębokiego poważania, statecznym pole- 
cając się względom JAVi'ana Dobrodzieja 

najniższy stuga 
Lelewel Joachim. 



vn. 

Hr. T. Dzialyński do Lelewela. 

Wiehiw^n,'/ M->in T)<.hru,hi.-j,i! 

Nie potrafię Wiel. J'iiiiii wypnwii-dzici' mi^go wstydu 
z tak długiego opóźnienia w rozpoczęciu druku. Codzień 
chciałem się Panu tlómaczyć, a za każdą rażą wstrzymywała 
mię obawa, abym wystawieniem zacliodzących trudności nie 
zraził Pana, nie m6wię od pracy, ale od ufności w dobrycli 
chęciach i gorliwości mojej. Pomyśl sobie tylko Pan, co to 
jest napędzać niemieckiego cenzora do czytania ruskiego 
rękopismn dla większćj cliwały Polaków, co to jest kazać im 
laii litei'y w nowych formach, które już przy 3cim arkuszu 
będą potrzebne, nareszcie dla dobicia mnie brak wody w rzece 
wstizymał sprowadzenie papieru z Berlina. Mamy więc już 
początek i pierwszy arkusz podług rękopismu poprawiony. 
Zastrzegłem sobie prawo zasięgania rozkazów Pańskich 
i z tego koi'zystam dla zrobienia nast(;pującyGh pytań. 

Tam gdzie tekst z oiygiiiatów jest wyjęty, gotów jestem 
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przywilejów nadanych Krzyżakom przez K. polskich i K. Li- 
tewskich. Drukować go myślę zaraz po Statutach^). Niechże 
mi Pan da długie pro memoria wszystkiego tego, czegobyś 
ztamtąd zażądał. Pieczęć Ged3™na każę odrysować i szty- 
chować, jednem słowem będziesz mnie tam Pan miał na roz- 
kazach swoich. — Podzieliłem tekst łaciński przywileju Biel- 
skiego na 18 artykułów jak i ruski i załączam tu najwa- 
żniejszą niezgodność tekstów w pierwszym i na początku 
drugiego rozdziału zachodzącą, którą łatwo W. Pan sprostu- 
jesz, a która teraz do podziału pierwszego i drugiego § łaciń- 
skiego przeszkadza: 



§. I . . . my ustawy zemian 
powietu Belskoho żedajuczy 
lepszoho: ażeby też weselili 
sia z żadajuczeho prawa, i oni 
też, tyiż (?) prawa, jako po- 
wetu Drohickomu jest dany, 
dajemy i dalichmo i nineszny- 
mi listy dowodymy my, te- 
per, i na wieki: a wszakoż 
chtelichmo, ażby takowe pra- 
wa i obyczaje tak prez nas 
onym dany, po członku wypi- 
sany byti. 

II. Dla teho prereczeny ze- 
miane powetu Belskoho wy- 
zwolamy ot pozwu prez de- 
ckoho, tak tyż ne maju byt 
przez ony pozwany, ale prez 
woznoho teho powetu . . . 



I . . . Nos, conditionem terri- 
genarum districtus bielscensis 
cupientes meliorem, et ut jurę 
optato gauderent, ipsis eadem 
jura prout terrigenis distri- 
ctus Drohicensis eximimus et 
eliberamus a consuetudinibus 
citandi per praecones vulga- 
riter per dzieckie, ita quod ci- 
tari per eos non debent, et 
tenebuntur, sed per ministe- 
rialem, alias woźnego ipsius 
districtus ... 



^) Myśl tę urzeczywistnił hr. T. Działyński w r. 1855—56, wy 
daniem trzy tomowego dzieła: „Lites ac res gestae inter Poloiios ordinem 
que Cruciferorum." 
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Jeszcze mi wypada zapytać się, czy Pan zezwalasz na 
to, żeby noty przy końcu każdej ustawy umieszczone były 
bez trwającego liczbowania, jak u Czackiego; takim sposo- 
bem i teraźniejsze prawo krajowe jest drukowane. Jest to 
wygodniśj dla zecerów; nasz np. tyle tekstu umieścił w 1 pró- 
bie, iżby 2ga nota nie była się zaczynała pod właściwem 
miejscem dla tego, że pierwsza pół arkusza zajmuje 
w przywileju horodelskim. Załączam i ten odcisk i oryginały 
Pańskie, o których zwrot odpowiedzialny cenzurze drukarz 
uprasza. Mniemam, że mnie Pan nie będziesz łajał o zbytek 
a dla spokojności sumienia proszę o zdanie łaskawe co do 
kształtu druku i piękności papieru. Der Bali en (nie wiem, 
wiele to jest) kosztuje 32 talary; będzie 750 egzemplarzy 
na takim papierze, 12 na welinowym. Tom 1 dla nowych 
liter lubo znacznie droższy, odracliowawszy 100 egzemplarzy 
dla Daniłowicza, będzie się jeśli najdroźej po 8 złł. przeda- 
wał we Warszawie. Wszystkie egzemplarze będą klejone 
i kartonowane. Już nie mam miejsca, jak tylko dla powtó- 
rzenia wyrazu prawdziwego uwielbienia, z którem zostaję Wiel. 
Pana Dobrodzieja najniższy sługa 

Działyński. ^) 



YIII. 

Hr. T, Działyński do Lelewela, 

Kórnik, 17 sierpnia 1828. 
(Początku braknie). 

Słowo Hiszpania przypomina mi w tym języku druko- 
wane w Warszawie u Piotra Elerta r. 1G47 „Epitome flo- 
reado de los Comentarios de Caio Julio Cesar, por Don Car- 



^) List powyższy — bez daty — pisany był, jak wnosić można 
z następnego listu nr. 8, w pierwszej polowie sierpnia 1828 r., a wysłany 
był razem z tymże listem nr. 8 datowanym 17 sierpnia 1828. Ten drugi 
list jest niestety niezupełny : braknie mu pierwszej karty. 



-si- 
los Bonyeres, Baron de Aucliy"^), w którego Arte militar, 
dmkow, w Antwerpii, znajdują sifj wiadomości o jeździe Pol- 
ekićj. Nie wiem, czy Pauii to raadkie dziełko znane, forma 
4to, 196 str. Przemowa do Ferdynanda TY jako króla Cze- 
sltiego ; druga do czytelnika (a quieii Leyere) i w tej opi- 
sując sejm, który się rozjioczął '25 Sbra 1646, pisze: BoM 
por Otubre a Dansik ; y de alli, a esta coite de Waraayia. 
a hallarme presente, a ul Auto de tanta soteinnidad, y Gran- 
deza, como es ima Dieta deste Reyno, si en alguna parte, 
Oy se Imlla, alguna Magestad ąn& nos representan los Li- 
bros. de los mayores Magistrados del Orbe, y del Senado 
Romano en particular, el dechado verdadero, se puede jiista- 
mente venir a mirar en este Reyno, en la Gravedad veoe- 
rable de sus Senadores ; Admirar, eu sus deliberaciones y 
Consejos etc. — Zataczam tu także ułomek nader starego 
druku polskiego rozmowy Paliiiura z Karoiiem i polecam się 
łaskawym względom Wielmożnego Pana i Dobrodzieja. Nieeli 
ci zdrowie i siły służą dla cliwaiy narodowej i przyjaciół, 
pociechy. 

Najniższy stuga 

I) z i a I y ń s k i, 

Ponieważ listowa poczta iiiecliciała pi^zyjąć pakietu 
z dnikami, dwa listy moje znajdują sifj pod jedną kopertą; 
o zwrot druku pocztą proazi;. 



Lelewel do lir. T. Dzićdyńskiego. 

w a r s n a w a , 30 sierpnia 1828. 
Nie godziło się mnie posądzać, abym miał choi; ua 
chwilę o Kzi^zerćj i gorliwej ochocie Pana mojego wątpić. 



') Dzieło to unajJuje sii; w bibliotece kórnickiej. 



Bądź Panie Dobrodzieju nnjmocoi^j przekonany, żem w tój 
niiei-ze byl najspokojniejszy i z zupełną ufnością. Przewidy- 
watem owszem większe trudności i wiiiksze odwłoki. Ale 
kiedy się rzecz już rozpoczęła, w imiij Boże pójdzie. 

Wifjcej mię przeraziły w pierwszym czytaniu listu Pań- 
skiego obserwar.ye i odkryte trudności względem ortografii 
i omyłek. Powoli jednak pilniej weryfikując i kiłka godzin 
czasu na to poświęciwszy, przekonałem się, że lepiej mogę 
się sprawić, aniżeli w pierwszej trwodze spodziewać się 
móglem. — Wiadomo, żem dopełniał robotę Danilowicza, 
przynagloną usilnośeią. Przyspieszony wyjazd Pański, który 
rzeczywiście nastąpił, zniewalał do tego. Lękałem się mimo 
pilności i odf^zytywauia większycłi uchybień. Ale chwała 
Bngu te. które dostrzec się dały, nie są tak straszne. 

Jedno z głównych jest moje błędne nierozró/nienie 
w Łaskim liter di-ukowanych Ki U, gdy jedne i drugą brałem 
za R. Nie spodziewam się, ab^nn w innych miejscach w po- 
dobnym bh;dzie zostawał, Dla tego należy pisać i drukować 
nie Ryiumth, Raiiconis, Rumbold, ale Kynuuth, Karicouis, 
Kunihold. — Butold Muntigailo i^.?t oczywiście dwa imiona, 
zdawało mi się tedy przyzwoicie wielki^ literą je odosobnić. 
Ale kiedyby się Panu memu zdawało cały ten długi cug dwu 
imion zachować, zgadzam się na t.o. O resztę nazwisk w ła- 
cinie widzę nie ma kwestji. 

Teraz do polszczyzny. Owoż główna kwestya i kłopot, 
że kon^ekta idzie z tekstem Herburta, a ja przepisywałem 
z Samickiego. Ztąd w nazwiskach Strygoil, Butold Montygał 
a nie Slrzygoil, Muntygał. 

Wszędzie jest Olgimunty a nawet Jamunty. Chciałem 
po polsku odmienić Iwan Olgimuiitów, Sieńko .Tamuntiw, 
a pisząc // zamiast ty wierniej ilo pobocznej zastosowałem 
się łaciny. Jeżeli się podoba zachować ty, zgadzam. 
się, — Butold Muutygałem nie rozumiem, coby znaczj'ło, chy- 
baliy położyć i odmienić Butold z Muntygalem. Dla tego za- 
stosowałem do łaciny, gdzie jest Muntigailo, a nie Munti- 
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gailone, i piszę Muntigał. Tekst polski nie jest oryginał, 
dla tego tknąć go pozwoliłem sobie. Może to wypadało le- 
piej w notach uczynić. Zawsze jednak do tekstu należała 
interpunkcya, rozdział wyrazów. I nad tem nieraz medyto- 
wałem, jak nazwiska przestankować. — Że ma być z synem 
Dauzą a nie Dauza, to oczywiście uchybienie praepisywania 
mojego. To co do nazwisk. Teraz co do ortografii polskiej. 

Zarzuty, które mi Pan Dobrodziej poczyniłeś, zależą 
od tego, żem przepisywał z Sarnickiego, a oko korrektora 
patrzało na Herburta. U Herburta inne akcenta, nad e akcen- 
tów prawie nie ma. Ztąd u Herburta inemi, u Sarnickiego 
inemi, u Herburta theż z naszymi, u Sarnickiego też z na- 
szemi; u Herburta si, ci pisze się ó'/, ći, a zaś cz pisze 
się cż — u Herburta lepiej jest bijc, u Sarnickiego gorzej 
bi/dź, li Herburta lepiej ślacJita, u Sarnickiego gorzej szla- 
chta, — jest u Herburta twierdzaniy niedobrze, lepiej u Sar- 
nicki ego twie7xlzami. 

Więc to wszystko nie z mojej inwencyi, nie z moich 
wynikło omyłek. 

Do omyłki przyznaję się ivsj)ólnego zamiast spolnego, — 
na icnjssze zamiast nariawyssze. Łaskawy korrektor to łatwo 
dostrzeże i poprostuje. 

Tak tedy co do ortografii wszystkie trzy teksta nie- 
jednostajnie się sprawują. A której trzymać się ortografii? 
Czy warto było mieć wzgląd .na Herburta, gdy w tak bliskich 
latach Sarnicki lepiej wypisywał. Mówię lepiej w powsze- 
chności, bo pisać być, ślarhcic jest lepiej, aniżeli bydz, szła- 
clicie. Zachowałem tedy Sarnickiego, tyle tylko odmieniając: 
akcent nad literą a, oraz spójnik // na i. Jeżeli jednak Panu 
memu zdaje się lepiej to y w spójniku zachować, chętnie na 
to przystaję. 

Wreszcie co do ortografii, tak jak i co do projektu szyku 
kolumn i druku myśl moje dosyć otworzyłem na piśmie, odda- 
jąc rękopism. Rozpoznawszy tamte korrektor łatwo miarko- 
wać może, jaką literę w mem przepisywaniu omyłką położy- 
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lem, mianowicie gdy z oryginałem konfrontuje; łatwo po- 
miarkuje. że gdzie mi się w polszozyznie j z ogonkiem za- 
winęło, że to jest prosta omyłką. Nie jest to j odemnie 
ulubione, ale piszę je z nioonegi» przeświadczenia, że jego 
użycia natura języka wymaga, pisze go już polowa piszących, 
a niebawem będzie w użyciu powszechnem. Alem go chętnie 
odstąpił w polszczyznie. zachowawszy w ruszczyznie, wyrze- 
kłem się na ten raz z polsczyzny. tylko zaklinam na wszy- 
stko starannego konvktora. abv raczvł sie w moich obser- 
wacyaoh do rękopismu dołączonych rozczytać i zrozumieć 
je. a będzie śmiało wiedział, co omyłka moja. i będzie łat- 
wiej poprawiał. Wreszcie na wolą i zdanie Pańskie zu- 
pełnie się spuszczam i na wszystko przystaję, co zadecydujesz. 

Podobnie i co do formy i kształtu. Życzyłem, ażeby 
— enlzie iest jeden tekst - tam żebv nie bvło kol.iinn dwóch, 
tylko tekst szedł wciąż przez obiedwie ; tak widzę nie stało 
się. Żvczvłem. abv podobnie noty bvlv nio w kolumnach, ale 
wciąż składane. Ja wiem, że to zecerom ambanisowniej od- 
mieniać szpaltę, ale to porządniej. Wreszcie życzyłem i ży- 
czenie moje ponawiam, aby noty mogły byc pod tekstem a nie 
na końcu. ,1eżeli wiadomość o transsum^Hie zawadza, t^ 
jedne możnaby na koniec przeniesi'. pod odsyłaczem 2) na- 
pisawszy, że wiadomość o transsumpcie zamieszczona jest na 
toncu aktu. Ale ta noia. jakkolwiek dhiga. zawadzać nie 
może : do numeru o> jt»st linii 1 K z tych na pierwszą stronę 
noty zachowawszy dwio linie, zostanie do podziału po jednej 
na stron 1-. mo/naby więc ttdy ir/yarkuszową a nie pół- 
arkuszow.i wmiescii- noto. nim numer :^'> nadeidzie. Jeżeli 
prcłsba moja co mo/c. ]»rosilbym o mieszczenie pod tekstem 
sub manńne not wszYstkirh, a zeceivw i drnkaniia zirromie 
wyjiada, ze się w tym razie nie/gi-abnie biorą i piY»żno 
niepokojem Pana mojego nabawiają. 

ZvciTłbYm. abv od rzoła karty znc7.ynał się konie- 
cznie trtuł wielki, ird/ie it'St nazwisko królów i ksia./.at. A wre- 
szcie skoro tekst irdni-łro aktu się koncy.y. dniińeiro wraz 



następować powinien tytuł i tekst. Dla tego co sifj na karcie 
8 znajduje, tu powinno s\ą znaleśii na 7, miejsce jest po 
temu i z notami tylko trzeba, aby zeeer nie lenił sit; rozwią- 
zywać kolumny. Dwie linie od góry na stronie 7 odj(;te prze- 
niesione na stroną 6, a dwie górne z R na 5 i tak dalej. Bo 
na 3 karcie wybornie dwie linie ze strony następnej wziąśe 
i przydać można. Stworzą aż nadto dostateczne miejsce na 
stronie 7 do rozpoczęcia następnego aktn, z tytułem i rozpo- 
częciem tekstu i not. Wiem, jak się to robi i nie mylę się 
w tśm. co Łu piszĘ. 

Tytuliki wszędzie potrzebne. I zatj-tulowania wymagają 
wielkiej regularności i porządku. Dla tego wygotowałem 
w oktawie ksią/Aiczkę jako przewodnika do tego. Zecer 
żadnego na nią wzgli;du nie ma. Tytuły Wła- 
dysław Jagiełło i Kiizimirz Skirgiełlo, 
Władysław Jagiełło i Alexander AVitold, 
Władysław Tli Jagiellończyk, Kazirairz Ja- 
giellończyk, — Jan All)(-Tt i Alesander, — 
Zygmunt Stary, — Zygmunt Stary i Zyg- 
munt August, — Zygmunt August — to są tyiko 
tytuły wielkie, na wcale wielkie i jednostajne zasługujące 
litery, które dla rozmaitości pii^kniejby było, gdyby były kur- 
sywą. Przypadają one po razie jedn^TU tylko i coraz to 
rzadzićj. Tytuły samych aktów wszystkie są mniejsze, dru- 
giego rzędu i powinny bye mniejszemi złożone literami. 
Dla tego tytuł na stronie 8 źle jest zło?,ony, wymaga ko- 
niecznśj odmiany, bo sens dzieła psuje. 

Zdaje mi się, żeby to pięknie było, gdyby nad temi 
kilku wielkiemi zatytułowaniami ki'ólów imion z wierzchu 
od góry liyta pomieszczona linia przez całą podwójną kolumui;. 
od brzegu do brzegu, to jest jaki wąziuchny flores. 

Piszę to wr-ystko, jakby w podróży, bo niedawno ze 
wsi od mego brata przybywszy, znowu się za dni kilka na 
jakiś czas wybieram. Spieszę z odpisem, bo mi się zdaje, że 
druk pierwszego arkusza jest wstrzymany do czasu mojćj 



odpowiedzi. Może tedy list ten na co sii; przyda. Może 
poczynione obserwacje w drukami i u zecera wielkie sprawią 
nieukontentowanie. Znam ja to dobrze. Ależ powinni wie- 
dzieć, że poezątki są iiajprzykrzfjsze, dalej pójdzie dobrze. 
"Wreszcie co się podoba. 

Z artykułów pi-zywileju Bielskiego oczywiście w laciń- 
Bkim teście nie dostaje wyrazów ,.jest dany, dajemy..." i na- 
st<;pne aż do „Dla toho prereczeiiy zemiaue powetu Belskoho." 
Możem w kopiowaniu opuścił, a może w kopii metryk icli 
brakowało. Będę się starał zweryfikować. Gdybym ich nie 
nadestat, wypadnie między wyrazami „Drohiceiisis — exi^ni- 
mus" ostrzedz, że tu brakuje. Możnaby łacinę z niszczyzny 
dokomponować ! Ale będi; się 8t;ii'at zajrzyć do archiwum, 
lubo tam na mnie z kosa patrzą, O żądanych notatacb uic 
w ten moment powiedzieć nie mogę i terminu ua nie wskazać 
nie umiem. Rozumiem, że Pan będziesz łaskaw uwiadomić 
mię z Królewca o swoim tam pobycie, jak długo tam trwać 
będzie. O rysunek Gedyminowycli pieczęci jak najuprzejmiej 
proszę. Za komunikowanie fragmentu księgi nit^znanej pol- 
skiej rozmowy Palinura z Charonem dziękuję : będę się sta- 
rał w nim rozpatrzeć. 

Zęby nie pi^zestraszać ciężarem poczty, rękopismu mego 
nie odsyłam tą rażą drukarni. Spodziewam się, że się zdarzy 
sposobność odesłania. Wiem, że porządki cenzury tego wy- 
magają i będę pilnował, aby się nie zarzucił. — Zrobiłem 
moje obserwacye ua egzemplarzu kon^ektowym, bo ten na kle- 
jowym odbity papierze a dołączone dwa iuue egzemplarze uie 
dały na sobie dość dobrze pisać; zalewało się. 

Co do paralleli') za łaskawą pamięć nieKkotie.zenie dziij- 
kuję. Kiedy nię tak zdaje, żeby tekst polski obok niemiec- 
kiego drukować, rad temu jestem, tylkom poniekąd obieca! 
tekst polski do pisma peryodycznego w Poznaniu projekto- 
wanego, Kie wiem, czy Panu Dobrodziejowi o tćra wspo- 

1) Rozprawa Lolcwcla „Ilistarycziiii [inralli'la Hi^zimiiii ■/, l'iilskt)" 
wydana r. 1831 w Warszawie. 
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mniano. Ale mogę co innego do dziennika Poznańskiego 
dostarczyć, byle wychodził. 

Z rzetelnóm poważaniem moje attencie składam, pole- 
cając się statecznym wzglQdom i pamięci 

sługa najniższy 
Lelewel Joachim. 

Adres: Jaśnie Wielmożny ImPan Hrabia Działyński 
JWWiriPan Dobrodziej przez Poznań w Kórniku. 



X. 

Lelewel do hr. T. Działyóskiego. 

Warszawa, 8 marca 1829. 

Konstanty Swidzinski od niemałego czasu zostawił u mnie 
dla hr. Raczyńskiego w granatowym papierze expedycyą, 
obligując, abym to Hrabiemu wręczył. Później mówił, że 
można przesłać, jeśliby się pora wydarzyła. 

Jeżeli tedy bezpieczno data occasione rzeczoną pocztę 
lu*. Raczyńskiemu przesłać, upraszałbym o to. 

Służby moje ofiaruję 
Lelewel Joachim. 



XI. 

Lelewel do hr. T. Działyóskiego. 

Warszawa, 9 sierpnia 1829. 

Jaśnie Wielm. Imci Dobrodzieju! 
Przez hrab. Kaczyńskiego przesyłam egzemplarz moich 
dziecinnych Dziejów Polskich. Może to już nie jest 
nowością w Poznaniu : ale nie miałem dotąd innój sposobności 



przesiania. Drugi egzemplarz raczysz JWny Hrabio dać 
Kazimirskieuiu odemiiie, jeśli jeszcze w podróż nie ruszył, 
Zaadresowauą ekspedycyą do Muczkowakiego Józefa takżein 
tu zaleczył w nadziei, że jeszcze go przed wyjazdem do Kra- 
kowa znajdzie. — Chcialbjin kilka egzemplarzy przestać 
.JWmu. Aj-cyb, Wolickienm na pnmnik Bolestawowski prze- 
znaczonycli. Nie wiem, czy JW, Hrabia Raczyński bijdzie mi 
mógt tę laskę wyświadczyć i z sobą też je zabrać. Jeżeliby 
to nie nastąpiło, upraszałbym JWgo Pana Dobrodzieja o po- 
danie mi sposobności przy zdarzonej okazyi, abym takowe 
mógł przesiać. 

Od dni dziesięciu wszystkie roboty na bok usunąłem, 
aby się uiścić Towai'zystwu przyjaciół nauk w obietnicy uczy- 
nionój uto^.enia i zregestrnwania jego zbioru numizmatycznego. 
Do 4000 szliik rozpoznać — było nie malem zatnidnieniem. 

Dosiadując po całych dniauh, jestem już pi"zy końcu 
dopelniPTiia tfj nstatnitij towarzystwu z mojej strony posługi. 
Kończę to za dni kilka i uchylając wszelkie inne roboty 
i korespondencye, kamieniem zasiadam uad przepisaniem ru- 
skiego Statutu pierwszego, Pewny jestem .siebie, że dwócli 
tygodni nie będę potrzebował do ukończenia tego pi-zedsię- 
wzięcia, na które może oglądając się, wydanie Poznańskie 
postęp swój zawiesza, Dla tego ośmielam sii; JWgo Paua 
Dobrod. pytać i prosić Go o objaśnienie, jak daleko Jego 
edycya postąpiła. Przewidują, że zacliód, który JWny Pan 
Dubrod. około tego podjąłeś, idzie Mu w niesmak. Tak to 
każde przedsięwzięcie nasze połączone jest z tysiącem utra- 
pień. Jeśli się nie mylę, najistotniejszą tego przyczyną jest 
korekta, że JWny Pan Dobrodziój nie możesz nikogo zna- 
leźć, coby się tą korektą zajął stule. Nie sądzę bowiem, aby 
batamuctwo i opieszałość drukami nie była do uprzątuienia. 
Jeżeli to z drukarni wynika, śmiem upraszać i nalegać na 
JWgo Hrabiego, abyś w to silnym krokiem wszedł. Idzie 
tn o Twoje imię i o narodowe. Jeżeli zaś od korektora, na 
to nie umiem radzić w tśj odległości i w Poznaniu nikogo 
nią znając. 



Łaskawej mię pamiĘci i statecznym względom polecając, 
zostaję z wiunem poważafliem 

.TWgo Pana Dobrodzieja 

najniższym sługą 
Ii e 1 e w e I Joachim. 



Hr. T. Działyński do Lelewela. 

Kórnik, d. 24 sierpnia 18-29. 
Wielmożny Mości Dobrodzieju! 

Niespodziany wyjazd Paua Potockiego do Warszawy za- 
ledwo mi dozwala kilka sliiw odpisać na list Pański. I ja 
i drukarnia zasłużyliśmy na zarzuty Pańskie. Dlngi czas 
ttakłem się po Warszawie i Płocku, zajmując się bardziej 
kodeksami, jak statutami, z swojćj strony drukarnia składając 
tylko po jednym arkuszu, z upieszałością postępowała w pracy, 
litórśj ciągle naglii; nie mi'igtem ; teraz praez sprowadzenie 
nowych alfabetów i dla ciągłego pobytu mego w kraju nad- 
grodziemy Panu za czas stracony, Rogalskiego dziełko już 
pi-zedrukowane, w później s>!ycli arkuszach zachodziły tu i ow- 
dzie małe trudności; potrzibne nam w tyeti dniach rozsti'zy- 
guienie następującej : w załączonych arkuszach dwa razy 
powtórzone tytuliki sprawiają mi obawę, żebyśmy w ezćm 
nie uchybili, czy mamy piwać u tomek etc, czy tćż tylko 
przywilej ziemski? — czy uwaga „te przywileje bez wątpie- 
nia etc." w nocie ma być umieszczona? Możebyśray i trafili, 
ale dla własnej mojej spokujności racz Pan przystali dokładną 
instrukcią. — Będziemy I^ana naglili wki^ótce o kopią sta- 
tutu. Racz Pan i o kształcie tytułu pomy-śUd. 

Pan Bernard Potocki okaże Panu próbę druku; do wstępu 
koniecznie potrzebna wiadomość historyczna, o którą na jego 
ręce bardzo upraszam. Sądzę, iż to dziełko uczyni wrażenie 
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W tej chwili przydatne; kiedy papiery spadają, to wartość 
broszur się podnosi.^) W nowćj Poznańskiej drukami za- 
czniemy drukować Pamiętniki Jana Orzelskiego.^) Może Panu 
nie znane, jest to krewny historyka, pisał łaciną godną Erazma. 
Przy zdarzonśj sposobności będę miał honor obszerniej Pana 
uwiadomić o niektórych ważnych zdarzeniach spółczesnćj lii- 
storyi, która nabiera życia i interesu dla nas. Dziękuję Panu 
za dowód łaskawej pamięci w nadesłaniu mi nowej historyi 
Pańskiej. Niech Pan Bóg pobłogosławi za prace, w których 
obywatelstwo w moich oczach jest pierwszą zasługą. 

Upadam do nóg WMPanu i Dobrodziejowi 

najniższy sługa 
Działyński. 

Jeszcze jedno pytanie. Św. Szymona i Judy przypada 
podług Polskiego i Ruskiego kalendarza na 26-go 8-bra 
i tak było w Mss; późnićj data przekreślona i święto prze- 
niesione na 10 maja. Czy sprostować podług kalendarza? 
czy się traymać poprawki? 



xm. 

Lelewel do hr. T. Działyóskiego. 

Warszawa, 3 września 1829. 
Jaśnie Wielmożny Hrabio! 
Nieskończenie wdzięczny jestem za odezwę, którą z rąk 
hr. Bernarda Potockiego otrzymałem. Ożywiła ona we mnie 



^) Z następnego listu Lelewela okazuje się widocznie, że tu mowa 
o Pamiętnikach Jana Kilińskiego, wydanych — jak już wyżej nadmienili- 
śmy — przed rokiem 1830. List niniejszy, jako też list XV posłużyć mogą 
do bliższego oznaczenia czasu wyjścia z druku tychże Pamiętników: jest 
nim niewątpliwie druga połowa roku 1829 (październik). Mimo chęci wy- 
dawcy i objaśnień Lelewela, wyszły Pamiętniki bez wstępu, a nawet — 
bez tytułu. 

2) Dziełko to wyszło z druku w Poznaniu dopiero r. 1854 pod ty- 
tułem: „Annales domus Orzelsciae per Joannem Orzelski, castellanum Ro- 
£^o^nensem, capitaneum CosteDsem, conscripti. A. Domini MDGXI." 



uadziejc, że postt;ii panii(;tiiego dla Litwy przei 
JWPaiia Dobrodzieja pójdzie żywiej i prędzej końcem uwień- 
czony zostanie. "Wygląda tego z iipragnieniem Litwa i oceuić 
potrafi, że jej ziomkowie nie zapominają. 

Co do tytuliku i zatytutowania aktu Zygmunta I ]50(i 
pewnie uchybienia nie bidzie, bo ile pomnę, w malej ksią- 
żeczce to wypisałem. Zatytułowanie i porządek jest na od- 
wrotnej stronie czarno wypisane, a zatóm w zatytułowaniu 
całego tekstu potrzeba teimin u t a m e k zachować. W tytu- 
likach zaś nad tekstem na wierzchu każdej karty dla kró- 
tkości opuszcza siQ wjTaz ułamek i to w rękopiśmie czer- 
wono napisałem. 

Co do daty Szymona i Judy nie mogę tćj poprawy na 
10 maj pojąć. Nadto jest wiadomo, że na dzień Szymona 
i Judy spodziewaj się śniegu abo grudy. Odgadnąć nie mogę, 
zkąd mi ta poprawa na 10 maj przyezla : gdyby tak być 
Hiialo praeciwiiie z powszechnym zwyczajem, powinienem był 
wymienić pi-zyczyny. Możii i były powody, ale za com ich 
nie wyraził? Nie widząc aktu, nie mogę domyślać się i do- 
chodzić: ale rzecz nie zasługi^je na przesyłki i komunikacye. 
Lepićj jest po prostu do 'ii; października powrócić. Możebym 
tćż nie doszedł, dla czego w swoim czasie 10 maj wyi-azitem, 
może t^ż to wynikło po prostu z jałdćj omyłtd, obałamucenia. 
Są to ludzkie krewkości. 

Co do Kilińskiego: nie wiem, czy są Hrabiemu wszystkie 
trzy memoiry znane, to jest l) explikacya w Petersbui^u, 
2) początek powstania, 3) niewola pruska a podolHio i 4) nie- 
wola petersburska. Dosyć tam jest o jego życiu wiadomości, 
wii;cejbym powiedzieć nie umiał, tylko, że powróciwszy z Pe- 
tersburga, żył w Warszawie, ożenił się powtórnie i w "War- 
szawie umarł roku Do zgonu chodził w stroju polskim 

i tchnął jednostajnym duchem, ani na chwilę nie ubyło mu 
ognia. Są mu czynione zarzuty: niespokojuości dncha w 1794, 
pewnśj chciwości gro.sza, kiedy na pułkownika wyszedł. Ale 
z biegu zdarzeń i własnej jego powieści nadto oczywiście 



fałszywemi się okaznją. Z(ość i zazdrość je wymyśliła. Wi- 
dać tylko nadto wyraźnie próżność i pewną zarozumiałość. 
Nie byl to geuiusz, ale głowa otwarta, bez poloru i treso- 
wności rzecz krajową rozumiejący; w iiiezgi-abnycli słowach 
myśli i kwestye rozsądne. Doznat tego mój ojciec, gdy zda- 
wał rachunki z kasy komisyi edukacyjnćj w 179i, do czego 
między innymi delegowany był i Kilińsłd. Jego próżność 
i zarozumiałość wylewając się w patryotyzm, cale jego po- 
stępowanie uzacnila i uczyniła go wzorem poświęcenia się. 
Ma jeszcze egzystować pi^zez nii'go samego napisane jego 
życie, cale osobny i obszerny memoir, ale do niego ti'alić nie 
mogę. 

Pozwolisz Panie, że na ręce Twoje przesyłam 9 egzem- 
plarzy moich Dziejów Polskich na monument ' Bolesława 
przez Tadeusza ^) pi^zeznaczoiiych : idą one na ten koniec 
w imieniu jego, aby się mały wczesno uczył obracać swe 
uczucia i postępowanie ku celom i obowiązkom Polaka. 

Załączam tśż list do Muczkowskiego i broszurkę o Pla- 
tonie dla niego przeznaczoną. Niewiem, czy już wyjechał do 
Krakowa, nie wiem jakby do niego w Krakowie trafić, dla 
tego ośmielam się obligować Hrabiego i prosić, aby był ła- 
skaw i postarał się, aby swobodną sposobuością list i bro- 
szurkę Muczkowski mógł otrzymai'. Różne zdaraenia prze- 
świadczają muie, że Muczkowski musi być chory, grzeczność 
nieznajomego mu Jeżowskii^go powinna mu być miła, 
a choćby chwilę choremu osłodzić, miło być powinno dla serca 
czutego, Spmlziewam się tedy, że staraniji swego Hrabia 
nie odmówi. 

■ Pamiętników .lana Orzelsldfgo ciekawi będziemy. 
Jjączę wyraz i^zelelnego poważania 

J. W. Pana Dobrodzieja 

najniższy sługa 

L e 1 e w o 1 Joachim. 



') yyu Prota, brata JducUiinti., 




Lelewel do hr. T. Bzialyńskiego. 
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i leas). 



Jaśnie Wielmożny Hrabio! 
Czytałem list Antoniego Oleszczjńskiego, w kt/nym 
błogosławi ImiĘ Twoje, żeś Hraljio zastąpi! Kooiisyii Oświe- 
cenia i wsparł jego przedsięwzięcie. Niecli Cię Bóg za to 
błogosławi. Ale okazanie się ze swą szczodrobliwością obudzą 
w innycli iflyśl do pi'ojektów, do propunowań i próśb o po- 
dobneż względy, Taku jest Leonarda Cliodżki. którą JWHra- 
bio wyi'ozu0iiesz z listu, który załączam ; ażeby zaś jaśuićj 
wszystko było, ośmielam się otwarcie wypisać to, co Chodźko 
do mnie pisze: „Znając wspaniałomyślność hrabiego Tytosa, 
ośmielam się dzisiaj do niego pisać. Posyłam Ci list otwarty, 
zapieczętujesz go i przemówisz za mną, Obowiązanym będąc 
własnym kosztem sporządzić kartę jeograficzną Wioch, rad- 
bym choć w części mieć z niśj pożytek, a razem rozszerzyć pod 
innym jeszcze, legiony polskie (tak!), Chciałbym ułożyć tabelę 
synoptyczną na wzór Lesagea; b(;dzie ona takićjże wielkości, 
jak Lesagea, albo jak literaturj' Maney, Tysiąc egzempla- 
rzy takowćj karty bi;dą mi kosztowały do 800 górą franków. 
Dedykując onę hrabiemu Tytusowi, czy nie mógłbym od niego 
otrzymać z GOO franków dla przyprowadzenia do skutku 
tego dzieła. Żeby zaś i hrabia wyszedł na swojśm, ebciał- 
bym, aby jak można za małą cenę były przedawane : to jest, 
że za GOO franków mógłbym mu do Poznania przestać 500 
egzemplarzy tejże tabeli, a której każdy egzemplai'z będzie 
miał cenę po 4 franki pris fort, co dla kupców wypadłoby 
po 2 fr. jedno w drugie. Jeżeli uważasz, że to być może 
i jeżeli myślisz, że hrabia na to się zgodzi, więc się udaj do 
niego, a jeżeli nie, więc i listu mojego do niego nie oddawaj 
i zaniedbaj tę rzecz, bo pod żadnym względem nie odważył- 
bym się być natrętnym, szczególnie, że tu nie tyle idzie 
o zysk, co o rozpowszechnienie .sławy polskiej i imiema hra- 



biego tak dzielnie wspierającego nauki. A jeżeli z tego okroi 
sii; (!o dla mnie, to bt;dzie pomocą do dalszych projektów 
moich, o którycli Ci piazij," Do tycli słów dołączam wzór 
karty. 

Masz tedy JWHrabio rzecz całą. Wiedząc o różnych wy- 
datkach w tćj chwili podjętych, nie powiidenbym z tym uda- 
wae sit;, ale wedle życzenia Leonarda powinienbym te pro- 
jfkta jego w mepamięć puścić. Przewiduję jednak, że miał- 
byś .IWHrabio do mnie słuszny żal, gdybyś się z czasem 
o takowem przytłumieniu dowiedział, Z drugićj strony prze- 
świadczony je.item, że za moJQ tę otwartość otwartością mi 
odpłacisz. Jeżeli tedy Tobie JWHrabio albo się te zamysły 
Leonarda nie podobają i nie będą się zdawać, aby .się do 
nich przyłożyć było warto, albo znajdziesz w tćm niedogo- 
dność swoje, chciej mnie o t6m uwiadomić i prostom miue od- 
mówieniem objawić, że to być nie może, a ja potrafię Leo- 
nardowi wyłożyć moje powody, dla których powiem mu, 
żem listu jego wcale Tobie JWHrabio nie komunikował. 
Leonard Chodźko jest Litwin, syn rodziców dziś miernie 
mających się, nie chcący być rodzicom w wydatkacli uciążliwy 
i nic z domu nie mający, nie chcący rodziców narażać a je- 
dnak służyć Ojczyźnie i rozgrzebywać jćj mogiłę. Dusza 
zacna i niestrudzona, mój uczeń i pociecha moja. Adres do 
niego najpewniejszy pod kopertą: Paris k Mr. Pierre Dufart, 
libraire, Quai Yoltaire Nr. 19 — a do mide w Warszawie . 
ulica Długa, bo łaskawćj Hraliiego odpowiedzi wyglądać 
będę, czyli raczysz pożyczyć wyi'ażoną kwotę, czy odmówisz, 
radbym prędzej wiedział, co jemu pisać i jak dalej mu radzić. 

Przez Hrabiego Bernarda przesłałem kilka egzemplarzy 
moich Dziejów i pisałem list. Nie pamiętam, czylim się po- 
chwalił, że obrysy małorosyjskich z XVII wieku strojów 
skopiowane już są w drodze. 

Układanie zbiorów numizmatycznych Towarzystwa prze- 
eiem już od dwu tygodni zamknął i skończył. Nic z tego 
nie wynikło, jedynie strata dwumiesięcznego czasu i nadwe- 
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rężeuie wzroku : ani mi z tego jakiej nauki, aui co nad- 
zwyczajnego, lub ciekawego, coby można publiczności naszćj 
lub europejskiej uglusic-. Tylko o kufickich kilku monetach 
podaję do Pamiętnika Naukowego wiadomość. To biedzie 
cały owoc z układania, któryby można byio zerwać bea pi-ze- 
glądania 3000 kilkuset nie najlepszćj konserwy monet albo 
medalów. 

Ale zawsze to piękny przyszłego zbioru początek, llbo- 
gaeiiera też jego różuenii ofiarami mojemu szafunkowi od- 
danemi. Nie wiem, jak to wszystko prezes, protokuty, ro- 
czniki, sekretarz łub koledzy tóm zająć się mogący uważać 
i jak o tern mówić będą. 

Pozwolisz JW. Hrabio, że załączam tu karteczkę świeżo 
z Paryża przybyłego Chiaiiuiego. Może JW. Hrabia znaj- 
dzie sposób objaśnienia Talmudzistę naszego co do kwestyo- 
nowanego imienia. 

Łączę wyraz poważania, polecając mię statecznym 
względom. 

JWPana Dobrodzieja 

najniższy sługa 
Lelewel J o a c 1i i m. 



Hr. T. Dzi%ński do J, Lelewala. 

KOrnik, H pa^dzii^mika 18i>d. 
Jamie Wielmożny Mości Dobfodzii-ju! 
Syn mi się rodził, kiedym odebrał uprzejmy list Pański. 
Wyznaję, iż bytem się oddał tak zupełnie domowćj radości, 
itta tylko w kolebce upatrywał nadzieje obywatelskicli po- 
święceń, do których mnie zachęcasz, łaskawy P^nie ; dwa dni 
później doszły mnie listy An. Oleszczyńsltiego z Paryża, — 
wprost odpiszę Chodźce i Oleszczyńskiemu. 

Oleszczyuskiemu tylko się wypłacam z długu, i to 
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bardzo małym kosztem, ponieważ nie wątpię, iż potrafię 
spieniężyp wielką częśr 300 egzemplarzy jego pilarza, *) któ- 
rych df) dziś dnia nie odebrałem. 

Co się CLodżki tyczy, nie wchodzę w rozsądzenie py- 
tania, czy mógłby pożyteczniejszy uczynić wybór praey 
w kraju, w którym zabezpieczona swoboda druku, ale prze- 
konany jestem, że warunkowe wspieranie bywa częscićj 
przeszkodą, jak pomocą do wykształcenia wyższych talen- 
tów; posyłam mu więc jutrzejszą pocztą na Berlin potrzebne 
fundusze z prośbą, aby ich użył podług upodobania swojego, 
(idybym jednak nie wiedział, iż łatwiej u nas trafić do 
słabości, jak do cnoty, bolałaby mnie ofiara niezasłużonćj 
dedykacyi; może i to jest słabością albo zawezesną har- 
dością, ale nie pochlebia rai tak tanio zakupiona sława. 
Odebrałem na ręce Pańskie matą książeczkę ofiarowaną mi 
w dowód szacunku od nieznajomego, ninsiat ten się znać na 
sercu ludzkićm, jeśli przeczuwał, jak banlzo mi pochlebiają 
te słowa. — Niech pan Chodźko ofiaruje nowe tabele powa- 
żanemu w kraju nauczycielowi swemu, a wdzięczność jego nie 
będzie skażona pocldebstwem. — Zapytanie, czy przy wydat- 
kach npwe podjąć potrafię, przyjąłem z rozczuleniem, jako 
dowód życzliwćj przjjażni Pańskiej. Przyznaję, że częstokroć 
powoduje mną obawa, aby ei, którzy usiłowania swoje stawie 
kraju poświęcają, nie byli zrażeni oziębłością bogatych nieuków, 
i tak, lubo dostatki nie odpowiadają poczciwym chęciom, 
zawsze gotów jestem dziękować każdemu, który o Rzeczypo- 
spolitej nie powątpil. 

Kwit własnoręczny Arcybiskupa na dziesięć talarów 
załączam i przepraszam, że do pana Tadeusza z podzięko- 
waniem nie piszę, ale wszakże Mieczysław i Bolesław tak 
dobrze do niego, jak do mnie należą. Z największą ciekawo- 
ścią wyglądam obrazów maloraskich, gdzieś czytatem, że 



' ') Zuany powsKiT-Iinii' sztjdi A. Ol^-uzczyńskii^gii, prz>'dstaiviaii(cy 
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byty rysowane i niektóre nawet na miedzi rznif;te obrazy 
stroj6w ukraińskich przez Beauplaua czy Cheyaliera, i że 
te się znajdowały w zbiorze nieboszczyka króla. — Posyłam 
J, Wm. Panu osobliwy brakteat w Kruszwicy wynaleziony, 
byto zupełnie podobnych kilkanaście na srebrnym łańcuszku 
zawieszonych, w kolo postaci może biskupiśj jest ozdóbka 
bardzo podobna do napisu, tak że przy slabćm wprawdzie 
szkiełku Kazimirski zapewniał, i'/, niektóre litery można roz- 
różnię; nie zgadza się to wprawdzie z pi-zyjętemi w numizma- 
tyce prawidłami, żadnegom t6ż nie widział brakteatu z tak 
nadzwyczaj drobnym napisem, — przypatrzże się łaskawy 
Panie i osądź. — Kazimirski wielkiego mnie strachu naba- 
wił gorączka i upornym kaszlem, ale przecie.?, już wiele zdro- 
wszy; nie znam w Polsce młodego człowieka, któryby z równą 
pracowitością dążył do zamierzonego celu i któryby tak rzadki 
dar łączył z tak dobrem i poczciwem sercem. Do druku 
czasem w jeden dzień korekti; i rewizyą wygotujemy, ale 
darmo : tlómaezą się zbyt częstem powtarzaniem niektórych 
liter, dla których braku dwóch arkuszy razem układać nie 
chcą. Prosiłem, żeby na mój koszt litery sprowadzić i tych 
się jeszcze doczekać nie mogę, ja zaś ciągle bawiąc w domu 
swoim, nie daję najmniejszego powodu do użalania się na 
korektora. Dziełko, któregoś J. W. Pan widział ai-kusz, w tych 
dniach wyjdzie z pod prasy.^) Z wiuiiem uszanowaniem po- 
lecam się względom i przyjaźni Pańskićj. 

J. Wm. Pana Dobrodz. najniższy sługa 
D z i a ł y ń s ki.*) 



') Piimiętniki Kilińskiego; aoli. liat 12- 

*) Aiirea : Jaśiiio Wielmożnemu Ime. Pann Joadiimowi Li<luwi'lowi, 
posłowi Jleletlinwskieniu, Jaśnie Wielnioinemn Panu i Duliroilziijowi w War- 
szawie, przy ulicy Długićj od Podwala." — Tytail Jaśnie WielmożnT 
daje hr, Tytus Lelpwdowi iiic^awodnin x powodu jpjjo godnośd posel- 
Bki6j, i odtiid go też tak w listach samycli t>ytahi]e. 




Lelewel do hr. T. Działyńsldego. 

'Zi w u . 23 [laziizicriiika 
Jahiie Wifhnoźnr/ Hrabio.' 
Li8t, w którym wyczytnJĘ o szczęśliwem nrodzeniu się 
syna, odebrałem. Niechaj się chowa i podrasta na pociechę 
Ojca, gdy bęiizie wstępował w Jego i przołlków ślady, a imię 
nowenii cnotami pomnoży. 

P. Muczkowski opowiadał mi, jak wiele JWMPan 
Dobrodziej masz strapienia z drukiem pomników prawodaw- 
stwa litewskiego. Mniematem, /,e bąriziemy wydaniem tomu 
pierwszego trzecliwieczny jubileusz prawodawstwa litew- 
skiego obchodzić rok 1829 albo 1S30. Tmdno było to 
w 1829 r. dopiąć, żeby się przynajmniej w nastijpnym udało. 
Przewłoki nie sama litera v jest przyczyną, ale dmkaniia, nie 
mająca dosyć znacznej ilości druku tej wielkości. Pospolicie 
w większy charakter mniej się drukarnie zasobią i niechętnie 
obficiej zaopatrują, bo go mało używają. Pewny jestem, że 
i poznańska unika pomnożenia jego, żeby potćm, po skoń- 
czonem wydaniu prawodawstwa, nie leżał bezużytecznie. Żeby 
do tego pomnożenia można było skłonie drukarnią, dobrzeby 
było. — Juzem się był wziął do Statutu, jak o tem może 
p. Muczkowski powiedzieć, bo widział parę arkuszy przepi- 
sanycli, gdy mnie niespodzianie kilkadziesiąt interesów, z któ- 
rych o niektórych z czasem przyjdzie mi powiedzieć, przy- 
cisnęło przed wyjazdem na Wołyń, a to odjęto mi satisfak- 
cyą i sposobność wygotowania dwóch rozdziałów już ze 
Statutu przepisanych, aby je przez p. Muczkowskiego prze- 
stać. Ale p. Muczkowski upewnia mnie i zaspokaja, że 
nie będzie opóźnienia, choćbym je dopiero po nowym roku 
z inuemi razem dostarczył. Jakoż za powrotem cały czas 
Statutu przepisaniu poświęcę, a gdy ten może się uda 
w 1830 r. jeszcze wydrukować, nim wypadnie zamknąć część 
pierwszą tomu pierwszego i w obieg ją puścić. 



Cieszę sił} nieskończenie, że JWMPan Dobrodziej masz 
pociechę z zacnego Kazimirskiego. Matka jego pisała nie- 
dawno do mnie i nwiadamia, że dogadzając życzeniu syna, 
zamyśla powrócić do Wai'szawy i w Warszawie liawić. Spo- 
dziewam się, że zdrowie Kazimirskiego zrestaurowato się : 
nieroztropny jest, że się naraża, poniewiera i mato dba 
o siebie. Ja mu mówię, że to resztka jest nieutemperowa- 
iiego dzieciństwa. Musiał już pojeeliaó do Berlina. Pewnie 
JWMPan Dobrodziej masz sposobność przesyłania do niego 
pakiecików ; dla tego ośmielam się JWHrabiemn złożyć 
egzemplarz mego objaśnienia kufickich monet, które Towa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk posiada 1 prosić Go, abyś inne 
przesłać raczył do Berlina, gdzieby KazimirskJ dał Wilke- 
uowi albo innemu orientaliście. Kadbym, żeby uczeni cudzo- 
ziemcy dowiedzieli się lepiej o niektórycli tego rodzaju mo- 
netacli i baczniejsze na nie zwrócili oko. Wyobrażenie ich 
W sztychu dostatecznym zdaje mi się do tego jest środkiem. 

Łączę wyraz mego uszanowania i rzetelnego poważania. 
JWPana Dobrodzieja 

sługa uniżony 
Lelewel Joachim. 

Nie posądzaj JW. Hrabio Leonarda o pochlebstwo. 
Jest to dobra dusza, ale nie płaska. Jeśli zwrócił na Cie- 
bie Hrabio swe oko, to dla tego, że Twój czyn rzadszy 
u nas, niż gdziekolwiek, uczynił nań żywe wi'ażenie. Nie 
przymawiaj mu, aby raczój o mnie pamiętał. Mam w nim 
aż nadto wdzięcznego, który mi sif; sowicie wywiązał i wy- 
wdzięczył. Nie zaprze się ou mnie i ma środki powiedzenia 
przed światem, że się z sobą jak uczeń z nauczycielem znamy, 
niebawem to będzie, ani ia go w tym Icroku zdołałbym 
wstraymać. Zostaw mu tedy satisfakcią, aby dogodził uczuciu 
.swemu dla Ciebie JAVHi-abio wzbudzonemu. Choćbyś mu byt 
żadnej nie uczyni! ofiary, przypisanie to miałoby miejsce. 




. XVII. 

Lelewel do hr. T. Dzialyńskiego. 

Jaśnie Wielmożny Hrahio! 

WarRzuwa. 15 luti'(;i) imO. 

Do bytności w Warszawie Wgo Muczkewskiego nie 
miałem szczijścia mień wiadomości o powodzeniu Laskawcy 
mojego. Zatrwożyła nas tu wiadomość o kl(;sce ogniowej, 
kt6ra dobra Jego nawiedziła, bośmy się Itjkali o kosztowne 
w l^óriiiku zbiory. "Wybieram się do hrabiego Bernarda 
w iiadzjeji, ae mnie objaśni o .szkodach poniesionych. 

Powróciwszy z Woljiiia, tak znalazłem wielkie roztar- 
gnienie sprawujące drobne interesa, że z trudnością nad Sta- 
tutem dosiadywać mogłem. Wszelako zupełnie ukończyłem 
tray pierwsze Statutu 1529 rozdziały, a w czwartym i nastĘp- 
nych coraz łatwiśj posunąć sii; mogij. Dla zecera wygoto- 
wałem wzór. Pragnt; tylko jak najpewniej f,zą znaleść spo- 
sobność przesiania wygotowanej partyi, która obejmiye różnie 
szeroko pisanycli arkuszy 18, a może i więcej przybędzie, 
gdy rozdział czwarty ukończi;. Nad wszystkim, ile mogłem, 
pilnie przysiedzialem. Tylko tekst łaciński lż6j przebiegłem, 
uie mając go z ezóm konfrontować, a tylko sensu i myśli 
w nim potrzebując. J. W. P, Dobrodziej zechcesz komu 
odczytanie poruczyć, któryby na dittongi a może i na pi'zy- 
padkowe małe pisania pomyłki baczył. Widzę, że ten tekst 
był odczytany, ale do tyla, aby uważać, czy jakiego wyrazu 
kopista nie opuścił: ortograficznej w łacinie baczności nie- 
czyniono , a dziwactw i omyłek pisarza nie ma potrzeby w tśj 
łacinie tak zacliowywać, jak się w polszczyżuie i ruszezyznie 
zachowuje, nawet zachowywanie takie zdaje mi się byłoby 
niewczesne w piśmie XVIgn w, Polski tekst najdziwaczniej- 
szy skończy się w czwartym rozdziale, więcej go nie będzie, 
bo kodeks Świdziuskiego jest tylko ułamkiem. Wzór z niego 
będzie sztychowauy. 

Nie wiem, czyli nakouiec drnkaniia JWPanu Dobro- 
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dziejowi pospiechem sprawiła jak-i tatysfakciii po tylu z jćj 
strony przewłokach. Przypomioam sobie, żes JWPan Do- 
brodziej czyiiił proijozycyn, czyliby do drukowania Statutu 
1529 nie wzi^ć mniejszego pisma. Pytałem o zdanie Bandt- 
kiego, Danilowicza, obadwaj pochwalaj;! ten zamysł. Nie 
mniej i ja deszytbym sit; z tego, bo mam nadzieję, żeby 
przez to wydanie prędzej poBzlo. — Baudtkie swój zbiór pra- 
wodawstwa Polskiego z wieku XIV i XV jest miesiąc trzeci 
jiik rozpoczął, a pomimo świ.-\t i kalendarzowych po dnikar- 
iiiach roztai-gnień już, dziesiątek wydrukowanych liczy arkuszy 
a do tego większych od naszych litewskich pomników. Będzie 
i on miał opóźnienia, ale dużo nas wyprzedzi. Gdyby 
drukarnia poznańska chciała, wyścignąćby uie tnidno l)yło. 
Przebaczysz mi Laskawco mój, że tak obszernie się rozpi- 
suję, wiem bowiem, jak dalece ten interes Jego obchodzi. — 
Tymczasem upraszam o wskazanie pewi.<g sposohuości prze- 
siania wygotowanej części Statutu, aby z mojćj przyczyny 
dnUt się nieociitgat, 

Miałem kiedyś obietnicę bramy Zlotćj Kijowskiej, znaj- 
dującój się w Gnieźnie a sztyeliowanśj. Ośmielam się tedy 
tę łaskawą obietnicę przypomnieć : bo wielce jestem jćj cie- 
kawy i radbyra porównać z innemi tego rodzaju pomnikami, 
jakie w dziełach poznawać się dajii. 

Ijaskawym mię względopi poruczam, zostając z usza- 
nowaniem i głębokióm poważaniem 

J. W. Pana Dobrodzieja 

najniższym stu^ą 
Lelewel Joachim. 

wm. 

Lelewel do hr. T. Działyńskiego. 

WitrsKawii, T' mtijii 1830. 
Jaśnie Wielmożny Hrahio Dobrodzieju! 
O postępie pracy mojej w przepisaniu statutu litewskiego 
nie uwiadomiłem przez J\V, Hi'. Raczyńskiego. Żałowałem 



t«go zaponuiienia. a jedbak dobrze nią ^tato, żem tego nie 
uczyuif, bo byłbym się wielce nieświadomym pokazał. Cie- 
8ąy)em się niedopiero nadestauemi mnie drakowanemi po- 
czątkami prawodawstwa litewskiego, a pi-zy roztai^eniu, 
jakie wówczas pi^zedewszystkiśm Panna Regina^) sprawiła, 
nie wiedziałem, co sobie nadesłane miałem. Dopiero po wy- 
jeździe lir. Raczyńskiego, gdy mi przyszło ekspedycią do 
Danilowicza gotować, postreegłem, że druk poniknii;ty został 
do 1529 roku, właśnie do samego Statutu. Łatwo sobie 
JWPan Dobrodziej wystawisz moje ztąd nkontentowame na 
widok, że rzecz tak dalece pomkuiętą została — ale razem 
ambaras i kłopot, a nareszcie i szczery frasunek, że na czas 
dostatecznego nie dostawiłem rĘkopismu. Gdybym był o tak 
znacznym postępie di-uku wcześniej wiedział, atlas Panny 
Reginy i wiele innych robót byłyby na bok poszły, a prze- 
dewszystkiem byłbym statut akoiiczył. — Teraz to się stało, 
że z mojćj winy druku postęp zawieszony i przerwany. W tśj 
chwili nie podobna mi nad żmudną około Statutu pracą za- 
siąść. Caiy maj i czei-wiec nie mój. Ale lipiec jedynie 
statutowi poświęcony będzie i dopóty od niego nie wstanę, 
dopóki go zupełnie nie skończę. Istotnie potrzebną jest 
i^eczą w tym 1830 roku część pierwszą tomu pierwszego 
w świat wypaście. Z końcem statutu 1529 piękna będzie 
pomników prawodawczych przerwa. Statut sam 1529 może 
do 10 arkuszy druku objąć, a przeto część pierwsza do 30 
arkuszy wynosić będzie. Nie wątpię, że egzemplarze wnet 
rozei-wane będą i wystawiam sobie ukontentowanie ztąd 
Litwy, miereąc po iiiojóni, 

Adniiruję cierpliwość JWPaua Dobrodzieja, iż się ra- 
czysz bez poruczenia komu zajmować drobiazgami poprawno- 
ści tekstów i ttomaczeń. Nie nie mam przeciwko -lego ti'atnym 
obserwacyom, — owszem nieskończenie wdzięczny jestem, 
źe nas oczyszczasz od zarzutów, jakieby na nas ciążyły. 



') Regiua Korzeniowska. 
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Nie mam tćż nic do zaiYUceiiia co ' do sposobu drukowania, 
tylko w jednćm i drugićm miejscu zecer nie dośó trafnie za- 
tytułowanie zlożyl. — Ale to nic nie szkodzi, dla tego nie 
warto karty na nowo drukować ; ta mała dysliarmonia w ty- 
tułach nie mJĘSza i nie myli poraądku rzeczy. Wreszcie 
wszystko jest jak najpiękniej, kto zobaczy, to admiruje. 

Bezinteresowne Twoje laski, Hrabio, w każdego sercu 
czute zostawią wspomnienia. Ten, na któregoś swe oko zwró- 
cił, zasługuje na wzglijdy Twoje. — Nie opuszczaj go, ale 
mnie sIę zdaje, aby go do czasu zostawić W miejscu, gdzie 
dziś jest. Późniśj o t^m pisać "bąią. — Załączam tu bilet 
do Berlina, racz go JW. Hrabio przestać. 

Łączę, wyraz powinnego uszanowania, 

JWPana Dobrodzieja 

najniższy sługa 
Lelewel Joachim. 



Hr. T. Dzialyński do J. Lelewela. 

Kórnik, <1. 17 maja 1830. 
Jaśłiiii Wielmożny Mości DiiJrrodsieju! 
Wyjazd Pański na Wotyń niezmiernie mnie był zastra- 
szył, gi'Ożono nam jakimś zamiarem opuszczenia Warszawy, 
a Wuczkowski nie nfając już drukarzom, nie byt mego laskawci; 
uwiadomił o ich przyi^zeczeniu dokończenia w roku zeszłym 
pierwszej części Prawod, Lit. Niezupełnie tćż dotrzymali słowa, 
jednakże już przed 6 tygodniami przez okazyą bytem Panu 
mojemu przesłał dwa egzemplarze tćj części. Dowietlziałem 
się w tych dniach, że rąk Pańskich nie doszły, a sam tym- 
czasem otrzymatem dalszy ciąg rękopismów, posyłam je więc 
powtórnie na ręce p. Hromowicza, Nie wiem, jak się Panu 
będą podobały co do kształtu ; — zarzucam sobie niejeduo- 
stajność w odsyłaczach, które to raz literami, raz cyiraiui 
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i większemi i mniejszemi lub gwiazdkami są oznaczone. Usiluie 
starateni »!<; o skrapoJatne prowadzenie korrekty i wiernie 
sit; trzymałem iirzepisów JWPana i te przy dokładności Mss. 
bjly nietrudne do zachowania. W przywileju Bielskim wiĘ- 
wjm sobie pozwolił. Załączam cz;\stkę Mss. Pańskiego do 
nspi'awiedliwienift uioicłi poprawek, za któremi najbardziej to 
przemawia, żeś JWPan już: nie posiadał ruskiego Mss,, kie- 
dyś z nadpsutego tego kodeksu łacińskiego przepisywał. 
W kopiach nie r(;ką Pańską przepisywanych tu i owdzie 
natrafiłem na wyiaźne pomyłki; ich poprawki zasadzają się 
zwykłe na gramatykalufem zakończeniu i takie sobie pozwa- 
lałem, ile razy byłem przekonany, że omyłka pochodzi z myl- 
nego wyczytania at>rewiac,yi w orygijiale ; uzupełnienie teltstu 
w przywileju Bielskim cursivą od tekstu odi-óżuiłem, w dwóch 
czy trzech miejscach dla mnie. jak n. p. pag. III zupełnie 
niezrozumiałych, umieściłem znak zapytania tylko na do- 
■w6d, że słowa oryginału wiernie dochowane. Nareszcie 
w kilku miejscach małą notQ wsunąłem, jak np. p. 67 : — ■ 
Aleiander mówi o sobie Wielki lvniaź, a tytulik tak brzmi 
(nb. w rokn 1492) od Korola Alexandra. "Wspominam o tych 
szczegółach właśnie dla tego, iż są to jedyne liceneye, ktÓ- 
I rych nią dopuściłem. Jednakże dla własnej inojój spokojności 
I racz mnie uwiadomić łaskawy Panie, czyś zadowolniony lub 
I nie: ofiaruję wyrzucie, arkusze lub kartki, któreby sii; nie 
, podobały i te innemi zastąpić. Nowo drukowanych arkuszy 
nie posyłam, bo powiadam je tylko w koirekcie. — Pisałem 
do Niemcewicza i posłałem mu kilka ciekawych petycyi na- 
szego sejmu; pan Hromowicz, który kilka dni u mnie bawił, 
o ważniejszych szczegółach ustnie będzie umiał powiedzieć, 
, ja zaś mam aż nadto powodów milczenia. Ale Pana mojego 
ściskam serdecznie ; — nie byłem koutent z biografii Pań- 
skićj, chwalono uczonego a przepomuiano o protektorze nauk 
fc i uczonych, dla których jesteś i przykładem i bodźca. Hro- 
[ mowicz powie o moim zamiarze ofiarowania Podczaszyńskiemu 
I (»i'zytułku, byłby tu spokojny, niepodległy, a praytem pielę- 
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gnowany i u źróilla wiflu liistorjcznycli skarbów; gdyby sit; 
ta myśl memu laskawcy podobała, racz mnie jemu zareko- 
mendował'-, trzebaby mu zr(;cznie powiedzier, że mu nie bie- 
dzie na niezśm zbywało, /.e mu się. Pan wystarasz o pie- 
niądze na podró'/,, a że wzglądem mnie nie biedzie miał ża- 
dnych obowiązków nawet wdzięczności. Ściskam mego Pana 
sei'deez!UH 

najniższy stnga 

J)«ialyuski. 



Lelewel do tr. T. Dzialyńskiego. 

Warsziiwii, 30 (■/iTtt-.ii 1830, 
Ja.śjiie Wifilnwżriy Hrahin! 
Skończyliśmy tedy nasze prace sejmowe, a pierwszy list, 
którymi pisap przychodzi, jest niniejszy, aby aii; przedewszy- 
stbi^m Tobie JW. Hrabio przypomnieć, Twoim względom 
poruczyć, do Twego zacnego serca choć kilka słów powie- 
dzieć. Wszystkie teraz roboty usuwam . na bok, biorę się 
jedynie do statutu i nie opuszczam go, avi przepiszę. Sej- 
mowe pisma poznańskie czytałem: rodziły one żywe uczucia 
narodowe, które nam jedyne sprawują ukontentowanie. Obyście 
tę drogą z przodków puściznę przechowali w dalsze pokole- 
nia. U nas może nie było tak pięknych i pomyślnych przy- 
mówieii, ale byle zdarzenie ochotnicy nasi do przymawiania 
się z całą śmiałością praypominali gwałcenie wolności oso- 
bistych, praw zasadniczych. Marszałek, że tak powiem 
z tłumu pospólstwa wyszukany dla tego jedynie, że w nim 
był charakter urzędnika, w trudnych i wielce ambarasownych 
bywa! zdarzeiuach. Zimna krew jego, zaufanie, które ti tronu 
i ;t Lubeckiego posiadał, dopuściły tą rażą swobody wynu- 
rzania się w każdym razie, N ajinteresowniejsze sesye byty 
ostatniego tygodnia. Pierwsze projekta o rozwodzie odi^zii- 
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ciliśmj byli w komisjach kompletnie z deputacją raily stanu 
radzącfcii, zupeluie. Przemawialiśmy głośno, aby wrócić do 
kodeksu francuskiego. Intiygi fakcyi jezuickiej ożyły wszel- 
kich sprężyn, ab)' życzenie jawuie się objawiające a mogące 
spokojność nadal wyjednać, aby były skrzywione i zniszczone. 
W parę dni w Radzie stanu i z komisyami sprawiedliwości 
nkartowaly nowy projekt; cywilnie wracający do słów i arty- 
kulOw kodeksu francuskiego, ale ti-zy instancye cywilne moey 
mieć nie miały, aż przez inne trzy konsystorskie przewie- 
dzione nie zostaną. Jlyśl królewska była zniechĘCona. Przyj- 
mując sejmową deputacyą przynoszącą prawo o tułaczacłi, 
oświadczył ustnie, że kodeks francuski que c'est une łoi dia- 
iHłliąne. Koznoszone plotld. poszepty namawiające i straszące. 
Projekt naprzód do senatu wniesiony. Prezes senatu hamował 
opozycyą. Powielekioć przerywa! kasztelanowi Bieńkowskiemu 
preymówienie się. nie dal mu mówić o solorze trydenckim 
Mówiło ośmiu przeciw, a gdy do głosowania prayszło, jedno- 
myślnie projekt przyjęto. A zat^m na dniu 23 czerwca we 
środę projekt do naszej Izby pi-zeszedł. Wnosił minister 
oświecenia S. Grabowski. Hadzca stanu Potocki Xawery 
miał go ze strony Rady stanu popierać. Z naszej komisyi 
sprawiedliwości. Wołoski, deputowany warszawski miał mówić 
przeciw. 

Ja i ze dwódziestn innych do przymówienia się zapisało 
się. Deputowany z miasta Pragi sam osobiście przyszedł na 
te dyskusye. Wytoczyli mówcy Rady staim od razu stare 
dzieje, kanoniczne zasady, sumuienie, potrzebę, pochwalę pro- 
jektu a inwektj-wy na kodeks francuski, że to prawo rewolu- 
cyjne. W obszemem piśmie Wołoski wskazywał, że z dawna 
z rzymskicli czasów sprawy małżeństw i rozwodów do sądów 
świeckich należały, że podobnie i we Francyi za Ludwika XIV 
rzecz ta świeckim była pi-zyznana; wspomniał, jakie były 
roszczenia i wdzierania się władz duchownych i Rzymu, że 
duchowieństwo nasze na soborze trj-denckim, w Polsce nie- 
pi"zyjętym, nie może się opierać ; objaśniał, jak pi-zyjęcie 



projektu poddałoby pod wyroki dworu rzymskiego, coby prawU 
krajowemu i królowi oależalo, i władzom świeckim ujmę 
czyniło, objaśniał to niedawaemi przykładami, rozbierał po 
szczególe artykuły i nieszczęśliwy związek ich z konsystorskićm 



Czytanie to wiccśj godzinne uczyniło niezmierne wra- 
żenie. Deputowany z miasta Pragi z sali wyszedł i poczęto 
wołar, aby dać pokój dyskusyom a do wetowania przystąpić. 
Marszałek solwował sesyą dla wypoczynku i zwykłego w zamku 
śniadania. Wzniosły się głosy, że wymyślone śniadanie dla 
skorrumpowania. Nie inacz^ był użyty w senacie wypo- 
czynek, żeby uniknąć natręctw, wołano, aby zostać w miejscu, 
nie iśe na śniadanie. Mato kto rzeczywiście poszedł, pozostali 
w miejscu abo do bliskiego zabiegali Baborego. Sesya dałej 
się toczyć miała. Znowu się odezwały glosy, że szkoda czas 
marnować na dyskusye, wzywano zapisanycli, aby się wy- 
kreślali. Marszałek począł głosy rozdawać, ja i większa 
część zapisanych cofnęliśmy nasze życzenie przymówienia: 
niektórzy inni mówili, najwięcśj przeciw. Z tych najciekawszy 
był Wężyk, poseł łosicki. Wziął on do ręki diariusz sejmu 
1818 roku i z niego przjłaczal słowa mówców rady stanu 
w interesie małżeństw i rozwodów miaue, w imię królewskie 
wymówione, i dziwną a często śmieszną z dzisiejszem ich 
przymawianiem się wykazywał sprzeczność. Władysław 
Ostrowski, poseł piotrkowski, czytał za projektem piękne 
pismo, ruszając ze stanowiska religijnego i sumienia, do 
serca pi-zemawiat: słuchano gn z przyzwoitą powolnością, bo 
ładnie napisał, tylko w tycli razach nieukontentowanie. i szmer 
wzburzał, gdzie za przykład jednomyślność braci starszych 
wystawiał. Krótkie już były przymówienia się i mało zna- 
czne z rady stanu i komisyów naszych. Marszałek zamknął 
dyskusyą, ale do głosowania przystąpić nie chce. Radzca 
stanu kasztelan Woźnicki zaproponował odłożyć do jutra. 
Powstał kizyk i wrzawa, jakiej dotąd nie było, że nieprakty- 
kowane podobne praerwy dla intryg tylko wymyślone. Wo- 



wifdzier, o co idzie, i jaJc jest uwodzony, ale powolność 
i ujcdwskie politażanie zastąpiło piei-waze Tiiemiłe wzruszeuia ; 
my tymczAseiR spokojnie dalej pracowali. 

25 czerwca w piątek od rana ciągnęło się dalsze czy- 
tanie uwag nad rapportem Eady stann. Po odczytaniu do 
ułożenia ailressu przystąpiliśmy. Odczytane dwa projekta, 
z tycli Gustawa Małacliowskiego , posła Szydłowieckiego 
przyji;ty, ale Marszalek założył, że ma poczynić uwagi, które 
po wypoczynku do ósmćj godziny iniat przynieść. O godzi- 
nie 8 zebraliśmy się, ale niewydążył przyi-zeczenin, a przy- 
t6m okazywała się trwoga z jakiejś naprawy, że Gustawa 
redakcia wcale przyjętą nie będzie. Przerwał Marszałek sessią 
do jutra a tak nastała najprzyki^zejsza między nami i Mar- 
szałkiem cliwila. 

26 W sobotę od 8 lano radziemy nad adressem. Mar- 
szałek przyniósł swoje trawestaci.-) adressu Gustawa i dokła- 
dał wszelkich usilności, ażel)y punctatim popierając awoję 
uti-zymać. Przykre to było zmaganie się dla stron obu. Gustaw 
wszystkiego odstępował, ale byli w izbie, co jego stówa utrzy- 
mat; usiłowali. Były te słowa bez wątpienia lepsze. Najsil- 
niejszy byt zamach w ostałiieniu słów i pi^zedmiotów petycyj, 
Po kilkogodziuućm utrudzeniu niedopuścił marszałek gloso- 
wania na oba razem adressa, swój tylko poprawiony do 
głosowania oddał i większością pi"zyjęty. "Wielu przyzwalało 
na niego dla krótkości czasu sessji już ostatniej. A zatym 
po t6j gorzkićj praepi-LLH-ie około południa przystąpiono do 
petycyów. Przeszty o dodatkowy artykuł do konstytucii, 
o trwanie uwięzienia Wincentego Niemojewskiego, o skażony 
senat przez wprowadzenie doń radzców stanu, o radę woje- 
wódzką kaliską, wszystkie już uprzednio więcśj sta podpisów 
mające ; potćm rozmaite ważne i coraz mniejsze i prywatne. 
Nikt nie uastawal o pierwszeństwo podania, szło o ważnośi!. 
Rozklasayfikowane hyly pod laską przez seki'etarza: na naj- 
pierwsze cały ogól kraju interesujące, na poślednie i pry- 
watne. Czytanie ich, przyjmowanie lub odrzucanie ciągaj 



się wśród nao^lącego zgiełku blisko do północy. Lt-dwie pe- 
Łyciom konieu położono, ztożione były do laski zaskarżenia 
ministrów. — Na miejsca, zawołał Marszałek. Wszyscy 
poszli do swojicL województw i w słabo oświeconej sali gtucha 
cicliośii nastała. Tylko chrzęst papierń dawał się styszei', 
kiedy marszałek zaskarżenia odczytujt^c, kartki przewracał. 
Uroczysty to był i poważny a pełen grozy widok. Po nie- 
jakim czasie oddal Marszałek sekretarzowi do odczytania 
zaskarżenie Woźnickiego, zastępcy ministra sprawiedliwości, 
I) kontrasyguowaiiie przerwania działań sąda sejmowego 
i wstrzymanie ogłoszenia wyroku. Trzeba wiedzieć, że w rzę- 
dzie zwykłych petycij dwóch ostatnich w koleji glosujących 
posłów podali byli petycij o ukaranie "Woźnickiego za to; 
tylko wiedząc o nastąpić mającem zaskarżeniu petycią swoje 
cofnęli. Rozpoczęły się dyskussie. Skai-zący niedeponował 
aktu wykroczenia, wskazywał tylko, gdzie go szukać: czy 
tedy dostateczna konwikcia, aby ministra pod sąd oddać, 
Z wielką powagą krótkie i dość liczne z tego powoda zja- 
wiły się przymówienia, nareszcie do glosowania przystąpiono. 
ICażdy ważył w myśli swojfij zarzut i skutki ztąd wynikłe 
w przemówieniach się natrącane i brak jawnych dowodów. 
W glosowaniu ważył się los ciągle przez wszystkie woje- 
wództwa. Widząc to zaskarzyeiel, wyłączył siQ z głosowa- 
nia a w końcu samym podający petycią przeciw Wożnickiemu 
ulitowali się, chcąc dowieść, że Polacy umieją ścigać i prze- 
baczać, dali negatywy i uratowali Woźnickiego. Czterema 
głosami od oddania pod sąd uwolniony. Szed! z kolei książę 
minister Lubecki, oskai^zony o nieprawne kontrasygnowanie 
zawieszenia rady obywatelskiej kaliskiej. Przemawiały za 
uim głosy, żeby mu przebaczyć, że zasłużony, pożyteczny, 
krajowi potrzebny. Zgłębiano, jaki jest obowiązek oddającśj 
pod sąd Izby, że powinna mierayć. winę i morabie okoliczności 
i kraju pożytek. W głosowaniu tylko U głosów było za 
oddaniem pod si\d, reszta siedmdziesiąt kilka uwalniała 
go. — Trzeci szedł minister oświecenia, Stan. Grabowski: 



oArzjłi naś i^ znając go, ale Aarsa • kart a^ g m idą 
tMwefo taamrj maibeau niedoneaaie n^ftani hyb, 

z ni^ nw^podobD* brio takiej wisy wywieść, jak aenAiwaiM, 
iłikt xa nim nie |>rz«iiti!>Włł, a triko 25 głosów pad s^ po- 
woływało, mzta 4if iwoluila. Już to była tneda w aae; 
Kanis-my Marszalkowi powiedzieli, że czas skoóciye. Skarfa 
więc aa Uaakego zortala pod Ia«ką. tylko odczytaną była, 
a ikarga na (nczesa senatu została bez odczytania. Tak 
ńę wszystko skończyło. W pouedzialek wieczorem po sam- 
Icni^dn obmd st'pauwyt-\i zwołana rada adaunistracyjna wo- 
Ink lcr<>U okładała dekret ntrliylaiący tradDosci rozwodowe. 

Za 10 ob«s«nif a uiewyrażoe pisanie niedtończeBia 
przfrpraszau, krótki du lego czaa uie dozwolił mi więc^ 
i porzątliłi^^j. 

3li(rliał Pł^lrzaszyński bezwąlpietiia zasłagiije na względy, 
lBb» jest iiiero nieilołrwaly, ale żywo i gorąco biorący i wiele 
7.(lidAlac mogący, trocha gadała w [risaniiL ale ma tiiezi»ieni;| 
łatwfiśe |>i)iarłia. Jest on tu w Warszawie żle widziany, 
ztąrl mi Kię zdaje, żeby lepiej bjlo AU niego, gdyby opodal 
pozonuł czna jaldś. Zbliżenie się jego do Poznania bod^j na 
jakich nie zrządziło nieprzjiemności. 

łjąez*; wjTaz mego aszanowania szczerze życzliwy 
kolega i sługa najniżazy 

Lelewel Joachim. 



XXT. 

Lelewel do lir. T. Działyńskiego. 

Warszuwu. 15 wm-śma IS30. 
Jaśnie Widmoźny Hrahio Dohrodzitju! 
Wezwany do nadesłania dalszego rijkopisn Pomni- 
ków Prawodawstwa Litewskiego miatem sobie 
Hlusznie przypomnienie dane, że z mojej teraz, nie dnikai-sklćj 
I wiuy praerwa nastała. Może to jednak byir, że nie ma nic 




ztegOj coby na dobre nie wyszło. Tak i w tym razie. W Wil- 
nie odkrył się Kodeks Statutu Lit. po jiolsku; przysłano mi 
jego kartkę; z porównania zdaje się, że jest statut pierwszy 
właśnie w druku będfjcy, którego tekstu polskiego nie oso- 
błiwy ułomek z rijkopismu Swidzińskiego posiadamy. Byłoby 
wielkićm dobrodziejstwem, gdyby się rzeczywiście ten wi- 
leński Karmelitański kodeks pierwazjTuJak to miarkuj*;, okazał 
statutem, bo jest cale dobrą polszczyzną i nie dziką pisany 
ortografią. 

Czyli on jest pierwszym, czy dnigim, w Wilnie nie 
umieją zdecydować. Mniejsza o to, że nie wiedzą, iż zna- 
leźliby do tego środki. Alem ich od kilku tygodni wezwał, 
aby mnie ów kodeks dostawili, tydzień czasu a przepiszę go, 
albo B^ieby mi jak najwierniejszą jego kopią wygotowali. To 
jest, co mnie w tśj chwili w mojem opóźnieniu pociesza. 
Jeśliby się okazało, że tamto wileńskie odkrycie nie jest 
statutem pierwszym — dalszy ciąg tekstu za tydzień w zna- 
cznej części, a z końcem września i początkiem października 
zupełnie ukończony b^dc mógł przesłać. Już bowiem od ty- 
godnia wszelkie przerwy i zawady poszły na bok a przepi- 
sywanie bez przerwy postępuje — i z ochotą. — Prosiłbym 
tedy podać mi po niejakim czasie sposobność do przesłania 
żądanego do druku rękopismu, którego jednak, choćbym go 
miał i w całości, nie przeszłe, dopóki sią nie przekonam na 
czysto, co to jest, co się u łCarmelitów w Wilnie- odkryto. 

Niechcąc dłużej czekającego Hr. Rzewuskiego zatrzy- 
mywać, łączę wyraz mego uszanowania. 

JWPana Dobrodzieja 

najniższy sługa , 

Lelewel Joachim, 





Lelewel do hr. T. Eziałsmskiego. 



w 11 r 3 n a w a , 7 paźil/ieriiika 1830, 
Jamie Wielmożny Mci. Dol>roilzinJ/i ! 

StńNownie do przyrzeczeuia przesyłam kawatek polskiego 
tloniaczenia statutu, który miatem bliską pocztą nadestać, 
a ktOrego w swoje miejsce nie inóglem od razu wpisać z po- 
wodu, '^e mi kodeks z Wilna diichera nadesłano, ale przy- 
padkiem kartka jedna w Wilnie pozostała. Musiałem o nią 
powtórnie pisat'. Przepisaną spieszł; przesiać, 

Mam przyt^m rzetelna radość uwiadomić, że pizepi- 
sanie, skonfrontowanie i odczytanie Statatu 1520 zupełnie 
na dniu 5 października nkończyłeni. Jeśli w tych dniach 
bezpieczną znajdt; przesłania sposobność, przeszli;, a jeżeli 
mi się okazya nie nadarzy, puszczą ua dyliżans. 

Już tedy nic nie przeszkadza, ażeby druk nie miał 
być przyspieszony, AVszakże wiuieneni przypomnieć kilka 
uwag, 

1. Niech nikog') nicsŁutiłcziiośi- ortografli nie obraża, 
poprawiać jój nie śmiałem i uie god;£iio sit; ani w ruskim ani 
w polskim tekście. Nie tworzymy nowej ortografii, ale sta- 
rodawną zachowujemy, 

2. Z powodu różnicy trzech tekstów ruskich zdarzą 
sii; nieraz karty, strony, na których nie b(;dzie ani i-uskiego, 
ani łacińskiego tekstu, tylko drobnem pismem warianty i tekst 
polski; jak z porządku wypadnie. Ostrzegam o tćm, ażeby 
zecer nie usiłował górnego we dwóch kolumnach ruskiego 
i łacińskiego tekstu na dalsze strony kaitek po .jednej linii 
rozciągać, jak to bywa w innych dziełach, a tu miejsca mieć 
nie może, 

3. Dla łatwiejszego w Statucie znalezienia się trzeba 
koniecznie w tytulikach u góry powtaraanycli dokładać 
liczbą rozdziału tak: R, IV., V,, VI. etc. — Zapewne 
w pierwszych trzech nie byto to zachowane, ale to nie wadzi, 
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żeby nie miało być zrobione dla dogodności czytelników 
w iiasti;pujących jeszcze dziesięcin. 

Na pierwszym po wakacyacli Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk posiedzeniu wydrukowane arkusze pokazy waleni, — 
Przesyłając reszti; rf^kopismu, wicc6j pisać bijdę. 
Zostaje; z winnym szacunkiem 

WPana Dobrodzieja 

stugą uajniższym 
Lelewel Joachim. 



Lelewel do hr. T. Dzial3rńskiego. 



Wi. rsziiwii, 11 imżilniw, IWO. 
Jninie Wielmożny Hrabio! 

Korzystając z łaskawej propozycii J. W. Hrabiny Ra- 
czyńskiej, przesyłam resztę Statutu 1529. Pisałem niedawno 
pocztą pod kopertą P. Taikaszewicza, gdziem przestał kopią 
kilku artykułów ttom. polskiego z rozdziału czwaitego, któ- 
rego brakowało, gdym 4 i 5 praez łir. Raczyńskiego przesy- 
łał. Dalsze akta z roku 1.529^ które po Statucie nasjępiyą, 
ile pomni; masz JWPan Dobrodziej u siebie (bo n mnie ich 
nie ma). Tym sposobem co do tekstu jest wszystko, co ma 
tomu pierwszego czt;śr pierwszą składać, czyli tom pierwszy 
stanowić. Mam nadzieję, że raczysz JWPan Dobrodziej na 
druku postęp naglić. Statut ten był potwierdzony i publiko- 
wany 1530 r., wypadałoby poniekąd wydaniem jego jubileusz 
w tym jeszcze roku obcliodzit'-. Przewiduję niemożność ukoń- 
czenia jego przed nowym rokiem. Wszakżelty trzeba jakoś 
jubileusz obchodzić. 

Co do zupełnego wykoikzeida je.szcze zachodzi cokol- 
wiek i dużo zatrudnień. Trzeba zdać sprawt; z ortografii 
ruskiej łacińskiemi literami. Grotuję ją, Trzeba dać biblio- 
graficzną i historyczną o rękopismach wiadomość. Powołałem 
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już dl) tego Danilnwicza, aby mi swoje wiadomości niezwło- 
cznie uaiiestal. I to kilka' arkuszy druku zajmie. Sztych 
pieczęci wziąteś JWPan Dobrodziej na siebie. Sztych facsi- 
mili kodeksów wyexekwuję. Jedna tablica trzech ruskich ko- 
deksów zdawua już exystuje. Nie mogJem teraz na prądce 
jćj próbki znaleśń. aby na dowód przesiać-. Ale jest. Drugą 
z facsimiti rękopismów polskich i metiyk litewskich lada 
chwilę wyerekwuję. Do tćj tedy części trzy tablice sztycho- 
wane będą należące jedynie do Statutu 1529 i aktów z nim 
wychodzących. Inne tablice, w częściach potćm wychodzących, 
ułożą się i pomnożą w miarę potrzeby. 

Wyglądam z niecierpliwością wiadomości, że wszystko 
doszło rąk JWPana Dobrodzieja i nic nie brakuje. — Zostaję 
z winuśni uszanowaniem 

JWPana Dobrodzieja 

sługa najniższy 
Lelewel Joachim. 



Lelewel do hr. T, Ezialyńskiego, 

20 paadzifimika 1B41. Erusell.is rui; du (Jheiie 2(t. 

Szanowni/ Ziomku! 

Dochodzą mię wiadomości coraz pewniejsze, że ma 
nastąpić rychło dalszy ciąg drakii pomników prawodawstwa 
litewskiego. Nie wątpię tedy, że przed mym zgonem statut 
pierwszy we trzech językach wydany ujrzę. Szczęść Boże! 

Ta nadzieja daje mi powód przypomnienia mię dobremu 
sercu i zgłoszenia się niniejszego. 

AYychodzil, nie pomnę w którym roku, 1829 czy 1830, 
„Dziennik Warszawski" wydawany przez Ordyuca. W nim 
był rozbiór czyli rozprawa Danilewicza o dziele Totstowa, 
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^ a do niej dodatek o d i p I o di a t i c e ruskiej.') Pogiiie- 
wat ou troolia star^ Moskwij : z tera wszystkiem wszystkie 
prawie osobne odbitki wyprawiłem do Moskwy i do Pe- 
■ tersburga ua żądanie dla lozdarowania miee pragnącym. 
Upewniano mię nawet, że byt przełożony na rosyjski. — 
Aitikul ten o diplomatice ruskiej ma trzy tablice 
sztychowane : diploniatów ruskich, przemian liter i faksimile 
z trzech kodexów statutu pierwszego (Firlejowskiego, Dzia- 
łynskiego i Stuckiego). Pizyzwojicieby było, aby takowe 
^^ faksimile były do wydania statutu pierwszego dołączone. 
^m SądzĘ nawet, że cały artikiil zasługiwałby z trzema tablicami 
^P na przedrukowanie i załączenie do volaminu pomników pra- 
^ wodawstwa litewskiego. Tekst łatwo sic znajdzie w egzem- 
plarzu dziennika Ordyńca. Tablice nie wiem gdzie bytują. 
Możeby drukarz poznański mógł sią bez niebezpieczeństwa 
zgłosić do Węckiego z żądaniem, aby wyszukał one : jeśli 
We^cki dość roztropnie w tćj mierze postąpiłby umiał. W ra- 
zie, gdyby to poszukiwanie kogo narażać mJało, lepiejby 
I może przeaztychować i na to chętnie mą usługę ofiarować 
I mogę. W obecnem jiotożeniu nie wiele czasu tracić mogi; : 
I ale czy tak czy siak na życie zarabiając, podjąłbym się 
I przesztychowauia za cenę, jakiejhy pospolity sztycharz wy- 
[ magał, a nawet i niższą. Do wspaniałego pomników iirawo- 
[ dawczyeh wydania wypadałoby zapewne facsimile ti^zech 
I tablic swobodniej na większych i liczniejszych tablicach roz- 
I łożyć. Egzystuje jeszcze gotowa tegoż rodzaju tablica czwarta 
I do ksiąg bibliograficznych pi^zygotowaua, mieszcząca naci- 
r śnione jiróby pierwotnych druków ruskich Krakowa, Wilna, 
[ Pragi — Fioła i Skoriny ; mam jej odcisk z sobą, możeby 
i ta była stosowna do załączenia do i)iorwszego woluminu 



*) RozprawB ta prKriJnikowniiĄ Kustaia w Kliiorze pisiu ]jple»'i'la; 

^Polska, dzieje i r/epny j6j,'' w tomiw V iia Mtr. 389—415, pod tytuleiii; 

l-Dodatuk dopisma Daniłuwicza o katalogu biblioteki 

ItotBtowa: o djpUmatii-e ruBkiśj. 



pomników prawodawczych do artikułu o dyplnmatice i piśmie. 
Moiinaby wyszukać lub przesztycliować. 

Do przygotowania dalszego ciągu pomników prawo- 
dawstwa litewskiegri w dzisiejszym mśm położeniu nie ma 
niepodobieństwa, ale o tern pó/uićj, jeśli me usługi na co 
, pożyteczne być mogą. 

Adres do mnie jaki pośredni, albo bezpośredni a M. 
Benoit me... jak wyżśj. — Do wydostania blach tablic nio- 
żeby pośrednictwo p. Henrika Łubieńskiego postużyto. 

Juk w ciągu naszej tułaczki p. Bernard Potocki do- 
pytywał się byl o dalszy ciąg przekładu alkorana na polski, 
ł^oszukiwania tłómacza stały sit; nieskuteczne: wszakże prze- 
kład dalszy łatwo może być dokończony przez biegląjsze 
nawet pióro. Na Twoje. Szanowny Ziomku, żądanie, Kazi- 
mirtski takowego dalszego przekładu odmówić nie może. Przyj- 
daJe mu to bardzo łatwo, gdyż przełożył alkoran na język 
francuski i pi^zeklad jego powtórnie już jest drukowany. Po- 
MTÓcil on z Persyi i gnuśnieje. Adres jego jest: Paris, me 
Tiiraiii' 12 chez Mr. Cassin. 

i jączii wyi-az azczei-^j życzliwości i głębokiego poważania. 
Lelewel. 



XXV. 

Lelewel do hr. T. Dzialyńskiego. 

2;f niiiira 184-J Hru\c!l» nie dii clieiiu '2fl. 
Sianoirny Ziomku! 
KKi!emplar/.e jeszcze nie nadeszły, ale przed kilku 
'liniami Fliulkowskl z polecenia Twego nadesłał 600 fran- 
ków. H>ii'in;ficiem, że Twój szanowny Panie z Olszyc pisany^) 
wyprzedził tę przesyłkę i objaśnił j^j natui-ę ; nie bez fra- 
t Hiinkn zoHtala tu na miejscu. 



I(l«tu <i'^ ilif udało imm się odszukać. 



Zacna siostra Klaiuliiia w swojim czasiu nasylata.mi 
swe życzliwe wsparcie w snnimie właśnie 600 fr; pośrednicy 
nacierali mocno na mnie, abym przyjął. Niezarobionego 
wsparcia jak w jiniiych razach, tak i w owym przyj{(ć nie 
mogłem, boby źle było, żebym się już miał do prayjmowania 
jałmii/.u uciekać. Ofiarą udrzuciiem, jile wiem owa summa 
przeznaczoną i obrócoD;t była na dość swawohi,'^ publikatę, 
Kiedy dziesięć lat ciężkich utrapień upływa, znajdują sił; 
nietrafni przyjaciele, co z datkiem nadskakują. Wszakże 
mieli porę, kiedy ciężal dług publiczny; umyślnieni się ociągał 
z opłatą lat pięć; z wysiłków mojich nareszcie ja sam opła- 
ciłem blisko 2000 fr. i nikt wtedy nie nadbiegł w pomoc. 
Drukarnia Pinard byłaby wszakże od kogobądż przyjęła 
opłatę, a ja byłbym od ruiny uratowaTiy- 

Kiedym od siostry nie przyjął, nianiże przyjmować od 
Brata? z żalo.-icią sobie tę kwestję czyniłem. Dajesz szano- 
wny Ziomku tytuł honorarjum, jakie wydawcy bywają au- 
torom obowiązani. Ależ między nami żaduój o to umowy 
nie było. Mogłem, licząc na Tw-i dobroć, pretendować kil- 
kanaście egzemplarzy w celu rozdania ouych bibliotekom Inb 
osobom, którym obowiązany byłem ; ale o nic więcej upominać 
się nie myślałem. Wiesz, żem nie szukał fortuny, nie pra- 
cowałem dla grosza, tylko aby byi: użytecznym: wzięty tytuł 
z przeszłości jest to zły płaszczyk illii jałmużny. Ta 
moja eksplikacja pewnie strapienie Twemu dobremu sercu 
przyniesie : chcićj się jednak tern pocieszać, że Twój przy- 
jaciel i szacownik nieclice się swćj przeszłości zapi-zeć, tern 
nareszcie, że Ci podaje środki w przyszłości. 

Dziś położenie moje jest jinne, żyję z zarobku, sprze- 
daję moje pracę. Ty szanowny Ziomku masz kontinuowau 
wspaniałe Twe jirzedsięwzięcie drukowania dalszych pomni- 
ków prawo da w.stwa litewskiego; do tego praygoto watem nie- 
jakie materjały, to jest jakąś kwotę (trzydziestu czy czter- 
dziestu) dokumentów z metrik litewskich przekopiowauych : 
te mam na pi'zedaż i radę i pomoc w przyrządzenia toma 



(Injgifgo; to odemiiie nabywasz. Wiem, że o grosz uadestany 
uie stojisz. a przeto nim rozdysponowałem tak: 50 fraiik(iw 
zlożyfem do kassy, jaką tu mamy, wspierania potrzebnych 
i w oaglym niedostatku będiicycli, 100 franków oddałem na 
różne powszechne potrzeby, jakich iiiebraknie, 450 zatrzy- 
małf,m u siebie, będzie jich dosyć, jeśli jaką posługę nastĘ- 
puemu tomowi przynieść zdołam. Jeśli tej posługi uczynić 
sil! nie uda, winienem je zwrócić. Pisałem do Fijałkowskiego 
i dałem mu skazówkę do wyszukania przekopiowanych doku- 
mentów, blach z faksimiłe niskiemi, oraz kopii Danilewicza 
atatutu drugiego i kodeksu tegoż statutu, który jiłe pomnę 
do końca u siebie zatrzymj-wałem; prosiłem go i zaklinam, 
aby się roztropnie w tej miei^ze prowadził. W czerwcu po- 
winno to wszystko być w Twojej dispozyrji, T.i rażą więcej 
się nad tem nierozci^gam. Jestem tylko w kłopotach, czy 
z listem i skazówką moją do Fijałkowskiego trafię, bo mi 
uie dat dostatecznego adressu, a nnż w Poznaniu kilku jest 
Fijałkowskich? Dla wszystkiego bezpieczeństwa rozkaż mu 
Laskawco, aby ponowił do mnie pisanie i dal mi dokładnie 
swój adres: ulicę i numer domu. 

Jak Fijałkowski wydobędzie me raptularae, zawiążę 
korrespondencją z KielisJńskim i zasięgnę od niego wiado- 
mości, czego odemnie będzie żądał, co mnie dalćj robić wy- 
padnie. ^ Niewiem, gdzie się dziś Danilowicz obraca, mó- 
wiono mi pi-zed laty, że miał być w Kijowie, podobno jednak 
pozostał i jest dotąd w Petersburgu. Danilowicz przed kilko 
laty zamieścił w jednym naukowym dorpacidm dzienniku po 
niemiecku rozprawę czyli relacyą o kodeksach trzech statu- 
tów. Ta relacja zasługuje figurować w przekładzie polskim 
w wydaniu statutów. Gdyby można było trafić do Daniło- 
wicza, dobi-zeby było postać mu jaki egzemplarz tomu pier- 
wszego, bo on dat temu dziełu początek, możeby dal nowe 
objaśnienia do wspomnioućj relacji. 

Moja wina, żem do Dogiela nie zaji-zał. Nietrafienie 
^ do niejednego dokumentu jest wszakże wypadkiem w podo- 



bnych przedsięwzięciach dość zwyczajnym i nietrudnym do 
reperowania, gdy dalszy ci^g ma wychodzili Narzekanie na 
niepoprawnośe druku więcńj mię martwi, errata te ułomności 
z trudnością leczy. 

Bez wątpienia słuszne są powody przemilczenia jimienia 
autora, czyli kopiisty, Nie miałem do tego pretensji, cłioeiaż 
to Jimie na (;xemplarzacl), kt<')reby szły w głąb' Eossji, nie 
byłoby szłtodliwe. Przed czasy do Petersburga, do Mosltwy 
szły esemplarze pojedyncze mych dziel polslcich, od lat 
dziesiątka też same są brane w oba te miejsca w jilości nie- 
zmiernie wyższ^ ; ksiąg bibliograficznych do Moskwy poszło 
przeszło 100 egzemplarzy. Przed kilką laty miałem z Moskwy 
bardzo uprzejmy list Sergieja Strogonowa. Obiecał kontinuo- 
wałi literacką korrespondeucyą: na tym jednym razie urwała 
się. Mało miałem Rossjan osobiście znajomych: ale z t6j 
liczby malej miałem satisfakcją, że byli, co niezapomuieli da- 
wnśj znajomości i pi^zyjawni; przejeżdżając tędy, odwiedzili 
pustelnika, 

W mojej długiej podróży osobłiwsza dola mi towa- 
rzyszy. Wystawić sobie, że w autreprizach mycU diukar- 
skich sześć drukarni tu w Bruselli existować przestało 
w ciągu, kiedy dla mnie drukowały, a znajdowałem się 
z ciężką szkodą moją i z nie wypowiedzi anem utrapieniem po- 
trzykroć otiarą zajść między drukarniami wydai^zonycli. Prze- 
pieram te trudności i sprzeczność losu. 

Wszakże w ciągu lat dziesięciu niekrajowcy czyli dla 
nas cudzoziemcy pomagali i mej pracy pożałowali, ale za- 
wsze albo który z naszych awanturników Polak, albo własną 
swoją antrepryzą wysilałem się. Tego rodzaju dzieł, jak mo- 
je, we Francyi pospolicie 300 lub 150 ejcemjilarzy drukują 
i wysoką im cenę naznaczają; ja biję po 500, po 700 exempl., 
cenę do polowy i trzecićj niższą naznaczam i na swoje wy- 
chodzę. Spanoszyć się tnidno, ale jest jaki taki sukces. 
W tych dopiero czasach kilku Belgów yodjijło jedno wydanie, 
na które zdobyć się nie mogłem, bo wynosi do 7000 fr. -^ 
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AV Łych otasach nie zanierlbam wyprauk' dn Komika, cum 
dotąd wydal. 

Dzięki Ci Panie za pierwszą z Olszyc odezwę, przy- 
niosła mi szczerą pociechi; w iiaszycli obecnych strapieniach, 
hom wyczyta! wyi-azy życzliwości niezgiibion^j. Przebacz mi 
gadulswo rozwlekłego niniejszego a racz mit; zawiadomić jak 
najrychlej o dojściu jego, bo chciałbym być pewny, że Ci 
jest wiadomy mój wyraz głębokiego poważania i 
szacunku. (Id szczerze życzliwego przyjmij pozdrowienie 
i służby. 

Lelewel. 



Do powyższego listu dołączone byiy dwie karteczki 
z nasti;pującem pokwitowaniem : 

1) „Odebrałem za pośreduictwem Oby: Lelewela fran- 
ków pięćdziesi.it do kasy wsparcia potrzebnych wsp6U'oda- 
k6w. — BriuEella 22 marca 1842 r. J. N. Mtodecki." 

2) „Odebr.item za posSrediiictwera Obyr Lelewela fran- 
ków sto Nr. fr. 100, do kassy wydatków publicznych. — 
Brusella 22 marca 1842 r. J. N. Mtodecki." 

Na odwi'otnej stronie drugiej kartki znajduje się na- 
.st(;piijący dopisek Lelewela : 

.Tuż miałem list zamykai'', kiedym sobie przypouinial 
propozycją nabycia biblioteki. Biblioteka ma nie zasługuje 
na Twe Panie wzgl(;dy, gdyby nawet była w całości. Coby 
się w niej znalazło dobrego, toby dublowało tylko Twe zbiory, 
reszta nie wiele warta. Nie wiem też. co się z nią dzieje. 
Wiem, że okropne cięgi dostała. Było po rękach z pólto- 
rasta yoluminów, kronik, klassików ; to ani wątpić, że 
trzeba za przepadle uważać: panowie professorowie miano- 
wicie nie oddadzą; kilka większych dzieł historycznych zde- 
fektowanych zostało piiiez zatratę pożyczonych Yolimiiiiów, 
których nieboszczyki oddać nie zdołają. Pan Michał Pod- 
czaszyiiski wprzódy jeszcze zrząilzil dużą dziurę w mych 



rękopismacli, kilka z nich pozastawiał żyilom i iiiechcial 
wskazać, gdzie stracone; mii;dzy tjmi kodeks orygJLahiy urz{;- 
dowuy folio racliunków wydatków pogrzebu Zygmunta Au- 
gusta, wielce dla mnie w swym czasie w.i/.ny, przepadt. — 
Wreszcie jakże się reszty pozbywać, a jak z podróży wrńct;, 
cóżbym miał? a może, jeśli co jeszcze jest, bo nie wiem, co 
sii; stato, może z synowców któremu lub jich dzieciom reszta 
użyteczną się stanie. 



J. Lelewel do Józefa Fiałkowskiego. 

23 marca 1842. 
S^ano^l■ny Ziomku! 

List Twój pod datą lU marca z sumą 600 fr. przez 
bankiera parę dni temu odebrałem, Na szczęście, że byłem 
o tćm uprzedzony z Olszyc, nie robiłem więc trudności w ode- 
braniu, o ezeni piszQ do Olszyc, uwiadamiając, jak sobie z tern 
postąpię. Zawiadomię również o tem, eo w niniejszym wy- 
rażam, a co się ściąga do kontiuuowania dzieła. 

Jestem tylko w kłopocie, jak zrobió, aby Cię szanowny 
Ziomku list niniejszy z pewnością doszedł, albowiem w Twojim 
uieznalaztem adi^esu, tylko Twe imzwittko i Poznań. Pisząc 
do mnie i uiewyrażając numeru domu i ulicy, mógłbyś być 
pewny, że Twój łaskawy odbiorę, gdyż jestem tu sierota sam 
jeden, niemogłaby zajść żadna w jego przeznaczeniu omyłka, 
byłby mi niezawodnie oddany, ale Ty Ziomku jesteś na łonie 
wspólnej matki uaszśj, jakże do Ciebie tra,&i; w ciżbie licznćj 
rodziny, jak to zrobir, aby się mój list niezabłąkal, niewpadl 
w ręce jakiego brata, krewniaka, w ręce obce, nieznane. — 
Możeś się niespodziewat odemnin listu, wszakże wyzywałeś 
mię do pisania, gdy nadmieTiileś, że będziesz w maju w War 
szawie, pytając mię, czy nie ma odemnie jakich poleceń 
brata. Żadnych. Poleceniami memij brata ua ostatnie 



do I 



bezpieczmistwo narażać iiiif mogę. Pi-oszi; Cię, o miiie z Dim 
tiie mów, nie wspomiuiij nin, że^ jakie słowo odemoie 
(itTzyiiiat. Ale masz prawo w jiinie Titusa Dzialyńskiego 
uponiiuai: się o to, co do dalszego wydania pomników pra- 
wotlawsŁwa litewskiego nalf/y; rzyń to w swojim i Działyń- 
skiego jimieniii : może być, yie brat wynajdzie dalsze niegdyś 
przyrządzone mateijaly, bo jaki jicli los ud lat daiesięciu, o 
tern nic nie wieiii. Na ten koniec załączam Ci, szanowny 
ziomku, notatkę. kt6ra Ci może sl\ii.ye za skazówkę do do- 
pytywali się i do poszukiwań. 

Pan Dziatyński pisząc mi z Olszyc, wymienił Pana 
Kielisiiiskiegu jako pracownika, ktłiry kompletował wydanie 
tomu pienrezego. Zapewne on się zajmie i następnym, tak 
że mej participacji wcale nie będzie potizeba. Ale o tern 
nie prędzćj Itędę mógł powiedziei'-, aż się dowiem, co z mych 
raptularzy jest do znalezienia, co wydobyć i pozyskae po- 
traficie. O ti-in mię zechcesz w swym czasie zawiadomii>, 
a wtedy dam 1 'psze może objaśnienia, jeśli się lepiej przy- 
pomnienia odświeżą, bo te nie zawsze jednostajnie mi słuxą. 

Co do notatki winienem dać jeszcze niejakie objaśnienia, 
mianowicie co ijo punktu trzeciego — blaeli. — Co do aktów 
i diplomatów są prawie wszystkie z czasu między ogłoszeniem 
statutu pierwszego i drugiego; kilka tylko są późniejsze po 
redakcyi dmgii^j. — Daniłowicza kopia statutu dmgiego bądź 
łacińska bądź polska musi bye niezawodnie, czy ten drugi 
statut w ruskim języku znajduje sit;, nie mogę sobie przypo- 
mnió; jeśliby był w kopii Daniłowicza, toby trzeba go cał- 
kićm przepisać na ortografa później obmyślaną, którćj Da- 
iiiiowicz w początkach uieobserwował a którą spodziewam 
się, że Kielisiński zrozumiał i zachował. Miałem o ortograf! 
ruszczyzny łaciiiskiemi literami zaraz do pierwszego tomu 
zbioru wygotować jiismo, owoc rozwagi i diskussji toczon^ 
w Moskwie, Wilnie, Warszawie. Dzie tego na mej osobności 
nie zdołam, wszakże kilka stów tego rodzaju może byłyby 
potrzebne, a otrzymawszy egzemplai^ze wydanego zbioru i pó- 
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żiiiejsze objaśnienia, może sii; na eo kusego zdobędę. W swo- 
jim czasie pracowaliśmy z "Daiiitowiezem nad diplomatiką 
ruską. Hezultata z iiaszycli i z mojicli obserwacji były ogło- 
szone w „Dzienniku warszawskini'', wydawanym przez Or- 
diiica, pod tytułem dodatku do rozprawy Danilewicza o ja- 
Itiem dziele Tottsowa; do tego pisma wygotowauych byto 
blach trzy. — Pogniewali się na to byli Moskale, — wszakże 
wszystkie prawie odbitki osobne poszły do Petersburga i Mo- 
skwy, bo się uczeni mocno o to pismo upominali, — Upe- 
wniano mię, źe to pismo zostało przełożone na rosyjski, alem 
tego nie widział. Życzyłbym, aby to pismo moje znalazło 
miejsce w następnym zbioiui prawodawczego tomie, bo jest 
bardzo stosowne do poszukiwań dokumentów. Kilka słów 
o ortograĘi do niegobym przyczepił. Do tego tśż pisma 
wygotowałem faksimile ti-zech kodeksów statutu pierwszego 
(blaclia druga), które szkoda, r.& nie znalazły miejsca ziraz 
w tomie pierwszym. W tym tedy celu ponowionego wydania 
o diplomatice ruskiej pragnąłbym, aby się mogły 
znaleść i być wydobyte blachy ruskie, bo lepiej z nich prosto 
potrzebne egzemplarze wybi(', aniżeli bądź na kamieniu bądź 
na miedzi kopią robić; to mnoży uchybień -w oddaniu z do- 
kładnością oryginału. — Kilku uczonych archiwistów i diplo- 
matistów francuskich, widząc sprawę mych tablic, zapragnęło 
tśż poznać ti; dotąd od innych nietkniętą kwestyą i zachęcali 
mię, aby jim dać o tern relacją po francusku. — Gdyby więc 
blachy się znalazły, po odciśuienlu potrzebnych do tomu dru- 
giego egzemplarzy z tytułami polskiemi, prosiłbym o przesta- 
nie mi wspomnionych blach tu do Bruxelli; na tychże bla- 
chach zatytułowania polskie wj^tarlszy, pokładłbym po fran- 
cusku i o diplomatice ruekiój po francusku wydał. Ale o tńm 
po tern, jeśli, Łaskawy Panie, blachy wydostać potrafisz. Co 
do czwartej blachy, noszącśj faksimile Szwaybolda Fioł 
i Skoriny, ta była przygotowana do ksiąg bibliograficznych; 
wyczytać je bodaj nie będziemy w stanie, 'ani ja ani lvieli- 
siuski. — Jednakże wyczytanie onych miałem, było na 



kartce pono ćwiartkowej gdzieś w bibliograficznych raptula- 
rzach, ale gdzie i jak to znaleść? nie umiem dać żadnej ska- 
zówki. 

Poszukiyąc tych blach ruskich, bijdę Ci wdzięczuy, sza- 
nowny ziomku, jeśli zdołasz za jednym zamachem ściągnąć 
wjTiiioiiioue w notacie bibliograficzne; jest między uiemi mała 
podłużna blaszka najdą wniejazego druku gdańskiego 1490, 
jest uie wielka in 4'" obejmująca jedni; vignietkę w ślicznych 
jej rozmaitościach używaną przez pomniejszych naszych siedm- 
nastego wieku drnkarzy i etc. etc, uie pomni;.,. 

Przepraszam, że tak długom się rozpisał; oświadczyłeś 
się Panie mój z ochotą, koraystam z nićj; spodziewam się, 
że podzielasz żarliwość przykładną wydawcy „Zbioru pra- 
wodawczych litewskich pomników," że przeto nie obojętny 
jesteś na to wszystko, co pracy literackićj pi-zysporzyć może, 
pewny tedy jestem, że mśj poufałości za złe nie weźmiesz. 

Ośmielam się także prosić o nabycie mi w Warszawie 
dzieła Bandtkego Stężyiiskiego o monetach krajowych (pol- 
skich). Szturmuję o to na wszystkie strony więcój od roku 
i bezskutecznie; powiadają mi księgarze, iż wyszło z handlu, 
że już zupełnie rozprzedane. Może na miejscu będziesz szczę- 
śliwy schwycić egzemplarz; może go kto mniśj potrzebujący 
odstąpić zechce. Bądź łaskaw dołożyć .'starania. 

Ale, ale! W jednóm z pism perjodyeznych Dorpackich 
znajduje się rozprawa Dauitowicza o materjalach prawoda- 
wstwa litewskiego przed laty sześciu czy siedmiu drukowane. 
Wyszukać tego koniecznie potrzeba, na język polski prze- 
łożyć i w następnym tomie zamieścić. Byłoby bardzo dobrze 
odezwać się do Daniłowicza samego; uie wiem, gdzie ou 
teraz: miał być w Kijowie, ale podobno zawsze pozostaje 
w PetersbOrgu. 

Pewnieś się szanowny ziomku niespodziewał wyrazu 
życzliwości a aftektu: ten łJi przesyłam serdeczny i ze szcze- 
rości ducha pochodzący, łącząc rzetelne poważanie 

L. 
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Nie ociągając siĘ, wyprawii; do Kórnika drogą ksią- 
zystkie moje za granicą wyszle putilikaty, miano- 
wicie broszurki, które w haufUu nie były, a które JUH 
ziialazty we Franeyi amatorów bibliografów przepłacających 

je na licytacyacli. 



Lelewel do hr. T- Dzialyńskiego. 

13 czprwea 1842. 
Szanoicny Ziarnku! 

Z utęsknieniem wyglądając ponowionej odezwy, zostaję 
w rzetelnej nieapokojności, czyli mój obszerny list ostatni, 
prosto do Oleszyc wyprawiony, doszedł, ponieważ bardzo mi 
o to jidzie, aby moje wyrażenia, moje myśli i powody były 
Ci Panie znane, Nie powtarzam tego. com tam szeroce wy- 
luszczyt, bo się w trosce raśj pocieszam, że 6w list celu nie 
chybit, że trafi! do Oleszyc i do serca Twego; piszę tylko 
jinną kołową drogą niniejszych stów kilka, upominając się 
o Twe życzliwe wiadomości. 

Nadmieniłem w przeszłym długim liście, żem pisał do 
Fijałkowskiego i przestałem mu notatkę, jakich ma szukać 
dalszych prawodawstwa litewskiego pomników; nie mam do' 
tąd odpisu i sądzę, że właśnie teraz znajdiye się na wy- 
prawie poszukiwań wedle tych notat. 

Jeszczem dla mnie przeznaczonych exemplarzy wydania 
nie otrzymał, alem już miał pociechę widzieć (nie mając czasu 
egzaminować) jeden tego wydania egzemplai-z; admirowatem 
sztych pieczęci. Kielisiński pięknie i trafnie rysuje. 

W dmgim Hefcie drugipgo roku dziennika numizma- 
tycznego wydawanego w Berlinie przez Koehne wyczytuję 
nowe przez Vo8sberga odkrycie pieczątki Jagelła r e x i u 
lettov. Zda się, że takowa z r. 1380 znajduje się w kró- 
lewieckito archiwum. Zasługiwałaby na lepszy rysunek, niż 
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jf-st we wsporaninnym dziennika, a jeśli można ua przekopio- 
wanie macliiiią sztycliarską, która przede wszystkiem ma 7«- 
letę dla pieczf:cł, jeśli te są dobrze zakonsei'WowaDe. 

Wzajemiiema mię sercu polecając, przesyłam serdecznej 
życzliwości wyraz i slnżby me. 

Lelewel. 



xxvur. 
Lelewel do Kielisińskiego. 

13 czmrca ISi2. 
Szanottmy Ziomhi! 
Egzemplarze wjdania prawodawczych Litwy statnt&w 
jeszcze mię nie doszty; ale przypadkiem widziałem jeden 
egzemplarz za grauicą wędrujący: nie miałem czasu egzami- 
nować wydania Twoją pracą i pod Twą direkcją dokonanego, 
ale miałem chwili; admirowania rysunkn i sztychn pieczęci. 
Trafność oka i zrozumienie tak potrzebne w kopiowaniu po- 
mnik/iw są i'zeteln.'i sprawujące satisfakcją. Zdaje mi się 
jednak, że sobie czasem zbyt wiele trudności zadajesz 
w schwyceniu pierwszych rysów, odpowiednich akuratuie ory- 
ginałowi, nieszukając powszechnie już znanych i zaleconych 
ułatwień pi^zez papier y^getal, papier przezroczysty. Na 
pieczęci jest to trudniej dostrzec i chwycić, niż na monecie. 
Jeśli jednak pieczęć jest dosyć zdrowa, są i na to ułatwienia, 
biorąc z nićj na hlaszeczkę cieniuclmą cyuową wycisk przez 
pocieranie miękką szczoteczką, Żeby nie zgnębić przypad- 
kiem pieczęci, nie ma potrzeby doprowadzać wycisku do zu- 
pełności; dość byle wzifjla jakiekolwiek rysy, coby do pier- 
wszego konturu na przezroczystym papierze poshiżyly. Wiem, 
że biegle oko i wprawna ręka tego niepotrzebni ą; z tern 
wszystkifini drobiazgowa dokładność życzy sobie chwytać się 
podobnych środków. 

Wyglądam z utęsknieniem wiadomości od P. Malkow- 
jo, cheićj Panie przypomnieć mię jego pamięci. 
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AYyprawilein niedawno pod Twym adressem do biblio- 
teki Kóruika, co następuje: 

NuDiismatiiiue da moyeii age avec atlas, relióe. 

Etudea iiumismatifiiies et areheologiąues, vol. 1 ; type 
gaulois, non brochć, un voI. en 8° et atlas i" oblong. 

Element du type gauloia, 4" oblong. 

Aiitiiiuitśs de Pol. No. 1. notice sur la monnaie de 
Pol. (avec planches avaiit la lettre) i". 

Rćapparition du type gaulois dans le mnyen age, bro- 
chure 8 (już, rzadka). 

ObseiTfttions sur le type du moyeu age de la monnaie 
des Pays-bas, brochure 8" (już wielce rzadkie). 

Bandulfus mouetaire d'Autiin. 

Yingt trois pieces des monetaires meroringiens, tirage 
de Blois k 40 esempl. 

Viugt trois pieces des monetaires meroviugiens, tirage 
de Lille a 50 exempl, 

Monnaies des fous, Lille a 50 exempl. 

(Ostatnie cztery petites feuilles 8", które nigdy w handlu 
nie były, jako osobliwości bibliograficzne na wantacb publl- 
Eznych poszukiwane.) 

O monetach błaznów i niewiniątek, broszura 12". 

Atheuśe historiąue, l-tre livrai8on gr. fi". 

Pytbeas de Marseille. 

Analyse et parallele de trois coustitutions polonaises 8". 

Dzieje Polskie. 

Polska odradzająca się. 

Porównanie dwu powstań i przypisy. 

Panowanie Stan. Augusta, wydanie czwarte. 

Dzieje Litwy i Rusi. 

(5 ToU. 12", wydanie kieszonkowe.) 
Anniversaires i ulotne niektóre publikaty. 

O t^j wyjirawie przeznaczonej dla biblioteki Kórnika 
uprzedzam niniejszym, bo się spodziewam, że niniejszy na- 
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XXIX. 

J. Lelewel do EielisińsMego. 

25 Srat i»ia. 
Szanomuf Ziomhi! 

IjuŁ Waasc z 12 maja dość pó-ŻDO z Lipska mię doszedL 
RgzuapUne statBtii j«>zrae nie przybyły. W nadzieJL ie 
mię wi chwila nadejść mocą. oieodrywam się od mych za- 
trudnień, aby egzemplarz jedyny w Bmielli n Mlodeckiegu 
będący obejrzeć ; i dot;)d wydania i Twej pracy nie zaam. 
Przypadkiem mam wiadomość', że P. Fiałkowski byl w War- 
Kzawie i poszukiwał: mam nadzieję, że mi da relacyą, po- 
wróciwszy. Od p. T. nie mam z Galicyi ponowiony wiado- 
mości, co mię coraz mocniej troszczy i niespokojnj-m czyni; 
łękam się, czy ma odpowiedź oie nabawiła go jalaej nie- 
przyjemności. Ależ sam wskazał do siebie adres i odpisałem 
promto, a zdaje mi się. że lepi^ byłoby byto przez Wasze 
pońrednictwo pisać. 

Pięć egzemplarzy będzie dosyć i zbytecznie. Zatrzymam 
Bobie jeden, jeden dam do biblioteki miasta Bniselli ftmdn- 
jizów uie mającej, jeden do bib). Instytntn w Paryżu dziel 
polskich nie kupującej, jeden zapewne poszlę bratu Janowi 
do Szwajcaryi, a jeden może przyjdzie dać albo Zwierkow- 
fikiemu, bo się nie wiem po co gwałtownie o to npomina, 
albo Leonardowi Ohodżce, którego zbiory kiedyś prowidowa- 
łem. Tak si*; rozejdą natychmiast. Z utęsknieniem onych 
przybycia wyglądam. 

Numizmatyczne me wydania musiały Was dojść. Jeśli 
n. I)ział. serjo myśli drugi tom wydawać, to się zabierzcie 
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sztychować litewskie i)iecz(;ci. Możeby dobi-ze było akta, 
pray których one się znalazły, podrukowaf, choćby uie byiy 
prawodawcze, z prawodawstwem iiie miały związku: nie 
w ciąg:u akt i pomników istotij dzielą tworzących, ale spo- 
sobem dodatkowym ad calcem mniejszym drukiem: toby dato 
wyższy charakter auteutyeziiości pieczęciom. Róbcie, co się 
Wam zdawap będzie. 

Nie chciałbym się bardzo od numizmatyki odrywać. 
Mam do niśj ogromne materyaty i radbym, póki sit i oczu 
staje, wypuścić drugie dwa tomy d« moyen age i drugi tom 
des etudes. Mam tyle, żem za stary, abym mógł mieć na- 
dzieję wszystko, co mam w rysunkach i wyciskach, na blachy 
przenieść. Czule i życzliwe zasyłam pozdrowienie i służby 
Lelewel. 



Lelewel do Kielislńskiego. 

5 grudnia IBi". 
ŁasMu'!/ Pinii'/! 
Zaczepiliście mnie, a tak dtugo milczycie, że mi aż 
smutno. Od trzech tygodni otrzymałem nareszcie egzemplarze 
Zbioru praw lit. Zaraz nazajutrz po odebraniu onych 
dwa wyprawiłem do Paryża, jeden dla Leonarda Chodźki, 
którego zawsze opatrywałem, drugi dla biblioteki lustitutu, 
którćj w ciągu pielgrzymki mojej drugi dopiero dar składam, 
kiedy dawniej wiele z Warszawy przesyłałem; nie wszystko 
dochodziło, bo byli nasi, co marnowali, ale dochodziło, Ża- 
łowałem, że nie mogłem o tśm wydaniu skreślić i załączyć 
uoticyi, aby sawanci pariscy wiedzieli, co otrzymują, bo przy 
moich trudach niełatwo na podobną zdobędę się noticją. — 
Cieszy mię niezmiernie to ukazanie się Zbioru praw 
1 i t. Dodaniem rozpraw sejmowych uzupełniliście 
tom; dodaniem pieczęci, ubogaciliście i ozdobiliście. Winszuję 
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rysownikowi i sztycharzowi talentg, kłAry admirnjif wszyscy, 
co oglądają, admiroją najstawniejsi sztycharze. Jakżeś Panie 
trafił do ożycia serwasern V gdybyśmy się widzieli, laożebyś 
mię naaczyl : jest to aie mata zgryżJiwf^ć sztycharzy. Co 
do kopij Twej rozpraw ttejmowych meiuniem nic powiedzieo. 
czy w myśl uaszą trafiła, czy w czem chybiła. Duaosmy 
z Oamtowiczem nad nżyciem pisma łacińskiego w swojim 
czasie głowy łamali. Daniłowicz statst po dwakroć przepi- 
sywał, odmieniając sposoby, ja po trzeci raz kopiowałem do 
drako. Nie szto o utworzenie ortografii pewiiej dla niszczy- 
zny a tern mnićj dla obiunartego idjomatu, ale stosowne prze- 
lanie liter grecko-iTiskicli na łacińskie : tymczasem kodeksa 
w ortografiji mskiej różniły się: Jeden z tych kodesów, nie 
pomnę który, Firl(ejowski) czy Stticki, nieiiżywat t jrr — 
etc. etc, 

Miałem o tem cokolwiek pomówić w rozprawie o pi- 
śmie, dziś nie trafię do tego. Admintjąc Twe prace i wy- 
kończenie, pozwól sobie powiedzieć niektóre uwagi, postrze- 
żenia niedostateczności do tego rodzajn pnlilikat. które, jeśli 
tom dnigi wyjdzie, mogą byi; naprawione. Te postraeżenia 
ściągają się do formy wydania. 1) Nie powiedzieliście a po- 
wiedzieć wypadało, że prośby i otkazy są z kodeksn Dziatyń- 
Bkiego jedynie wypisane. Bodaj że było jich coś w metrikach 
lit. w "Warszawie, ale to lichota niezupełna, wątpię, abym 
to ko|)jował, miałem tylko przy przepisywaniu kodeksu Dział. 
konfrontować. -2) Na zatitutowaniach kart położyliście od 
początku do końca : rozprawy sejmowe około praw lit., nie 
poszczególniając, niedokładając lat, których jest wiele; przy- 
najmniej rok na każdćj stronnicy zamieście wypadało dla 
wygody szukania i użycia, 3) Brak indeksu: toć niewielka 
rzecz była a bardzo przyzwojita i pożyteczna w jeden szereg 
zebrać i wydrukować zatitulowania artikutów tomem tym 
objętych, byłoby pół arkusza dmku przybyło, każdy akt 
stałby się łatwiejszym do znalezienia. Nie mówię o indeksie 
abecadtowym, bo to tnid mozolny. 4) Brak erraty. Pan 
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Dziatyński mi pisał, że niestety ! wiele omyłek, wi(;e są 
znane, ważniejsze wypada wskazać. 5) AV druku trzech 
tekstów samego statutu dostrzegam uiejakich iiieforeraności, 
ale to mniejsza, czytelnik każdy, trocin; kart poprzewraca- 
wszy, znajdzie się. 6) W krótkim opisie pieczęci wypisując 
jich legendy, w druku ws/ędzieście pokładli J zamiast I, to 
nie dobi^ze. 7) Wypadało i potraeba* hyto cośkolwiek powie- 
dzieć, czy na początku, czy na końcu, zkąd mateijaly wzięte, 
opisać kodeksa; nie z pedanterją Niemcom zwykt,-\, ale z na- 
leżytym daniem wiadomości szperaczom potrzebnej, dodającej 
wydaniowi powagi urzędowuości, autenticzności. 

Oto Sil uwagi, którehy może były niewczesne, gdybym 
na zaradzenie nie podał środków. A iiaprzód pierwszą ra- 
dą jest wyspieszyć jak najrychlej tom drugi, bo cale niedo- 
statków zaradzenie w nim sitj zamieści, bijdzie widocznie do 
tomu drugiego odłożone a iiiezaniedbane. 

Do tego drugiego tomu materyaly są okwite. Macie 
już w ręku moJ3 kopie, zapewne macie coś własnego. Po- 
winien w ten tom drugi wejŃń caty statut drugi. Kodeks jego 
za pośrednictwem Konstantego Mwidzińskiego odebrał do 
siebie Danilewicz, obowiązując się wygotować jego kopją. On 
jej wam dostarczy, Swidziński dostawi. To wcale spieszno 
zrobione być może; na ostatek jeśli grabość tomu pozwoli, 
zhierzcie co możecie projektów różnych do unji Litwy z Polską 
przed ostatecznym jej w Lublinie podpisaniem. ^) To są 
mateijaly. Tymczasem V)pis kodeksów i noticją o materjatach 
wygotuje wam Danitowicz. zi-obi z clujcią i łatwo, bo jest 
bardzo świadomy. Powinniście jego Jimie w drugim tomie 
podnieść, za jistotnego pracownika wymienić, bo zasługuje 
na to. Dołączycie moją o diplomatice ruskiej rozprawkę, do 
której cośkolwiek stosownego dopiszę. Nadeszlecie mi moje 
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Łelewtl do S^elisińskiego. 



> 1843. 



Panie! 
prawdziwie z iAhsd* wielka biorę {HÓro do i^l bo 
mię dziwi, martwi i gwzko obmsza. że tyle czasów rhowacie 
tward/! milczenie i nic nie donosicie, czy szaDowny Fijałko- 
wski dostawił wam jakie kopje do zbium praw litewskich. — 
I^imek. który w tjinże czasie byl wydobyty, odleżawszy 
boki w PozDanio, uareszcie doszed! w jistotnej ca^ści. W nim 
uiewiple znalazłem iwtal do zbioru praw lit. — Prócz aotat 
ortograficznych, które mi niewiele ebietnją, aby straconą 
mysi obadzUy, znalazły att niektóre faksimile a miaoowicie: 
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1) Kodeksu Karmelickiego, statutu Igo po polsku z opi- 
sem kodeksu. 

2) Kodeksu Swidzińskiego tegoż statutu Igo. 

3) Kodeksu (niegdyś Czackiego, dziś Puław) tegoż sta- 
tutu taciński. 

4) Faksimile ruskie początku przywileju Bielskiego 1501 
(ad p. 82 wydania) 

5) item: za zdradę konfiskata opisana 1509 (ad p. 114) 

6) item : poczęcie Ustawy Żmudzkiey dla ludu pospo- 
litego 1529 (ad p. 181). Nie wiem, skąd mam te trzy Nr. 4, 
5, 6, — ruskie faksimile jakbyzoryginalów, nadewszystko pi-zy- 
wileju Bielskiego pismo współczesne. Kiedym mój rękopism 
do druku wyprawiał, nie musiałem jeszcze mieć tych wzorów, 
bom przepisywał z kopji metrik litewskich kopiowanych sta- 
raniem Kossakowskiego łacińskiemi literami z originahiych 
Yolumiuów mętlik litewskich, które są w Petersburgu, a które 
przepisywaniem z originatów tekst ua swe karty wciągały. 

7) Faksimile ze statutu drugiego Puławskiego gotickim 
zwanego (choć ]iismo nie gotickie). 

Znalazłem jeszcze facsimile przywileju Jagiełły 1387 
(ad p. 1), ale to już z kopji wcale późnćj, pismo z XVII 
wieku. 

Pociesz mię, zaspokój mię Panie uwiadomieniem, czy 
macie me kopje dalsze różnych aktów prawodawstwa litew- 
skiego, czy nie. Jeśli nie otrzymam odpowiedzi, przeszłe 
wszystkie wyżej wzmiankowane faksimile i o niczćm więcćj 
nie będę chciał wiedzieć. 

Przyjmij Panie zapewnienie życzliwości i służby me, 
Lelewel. 




Lelewel do hr. T. DzialyńsM^. 

-2i> mj;a ISł^I. BrauUa r 

Nie pomnę, jak ilawuo. jłf^ może pullora rota. jak 
otirymatem ayczliwe pismo z Oleszyc. W niewiele dni spie- 
szyłem z odpisem wpnst z Brasilii stijisawiiie ilo daiieęo ni 
adresn. I niele mi na tem zateżak. abym miał npewnienie. 
te owa odpowiedz moja rzełay wi;j*ie doszła. 

W lifcie wspomnianym z Oleszyc wj-i-zytalem zamiar 
Pana mojego znoszenia się tln Kazimimkiegn. Nie mając 
żadnej od mego o<ipisii wiadomości, pn niemałym czaso opły- 
wie pytałem Kazimirskiefo, czy nie ołnymał jaktck rozka- 
suw? na to oiiel>rałem od nit^ odpowiedz w slowacb. kton 
ta prnianam. -Gdzież jest Pan Dział, i co mbi? Nikt 
lepiAj nie wie od t"iebie, jile mam osobistej wdzięczności 
dla Pana Dział., jakie znalazłem li>i w je^o doma ptzj-jęcle 
i troskliwość o miiie. Jim wi<^j poznaję lodzi, tym więc^ 
nmiem oceniać Jego postępowanie zemna i mocno zawsze nad 
ten nbołewalen i nbfdewau. że okoliczności ni^pozwolily 
te^ Ma oświadczyć, że opipje i disknssje porewolncijne nie 
nastręczyły mi sposobności okazania, że chcę znpełuie oddzie- 
Ur dwie rzeczy od siebie różne. Wielką mi odd-isz przysłngę, 
jewli przy zdarzonej okazji, a radbym. aby się najprędzej 
zdarzyła, zapewnisz, ie za Jego l>ezinteresowDe wsparcie, 
za całe posiępow.Anie zemną najczulszą cłiowam Ma wdzię- 
ncnosi-. Nieraz byłbym się pierwszy zgłosił do Niego, gdj'- 
bym się nie był obawiał opacznego tłomaczenia. Co do pro- 
jektu kontinnacyi Alkoranu... rtc." Sadzę, ie najlepiej się 
z knmmissa sprawiam, powtarzając własne Kazimirskiego 
słowa. Z nich przekonałem się, że od Pana mojego nie miał 
nic. żadnego zgłoszenia się. któreby mię mogło przeświadcsyr 
o dojsda m^j odpowiedzi do Oleszyc. Kożnemi jisnemi ditt- 

śledzilen. czy nie wezotę j&ki^ poszlaki i 
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I żadnej niemając, tak rtliigifm milczeniem, niepewnością i iiie- 
wiadomościii gorzko zmartwiony jestem. Jeszcze raz prosztj, 
cliciśj mię zaspokojić, racz poeieszyi5 słowem jakićm, bo dtuższa 
ma niepewność przeświadczy mię, że iiiepowiiiieiiem być na- 
trętem ni pozostać dłużnikiem. Racz przyjąć gtijboki szacu- 
nek i służby. 

Lelewel. 



xxxTir. 

25 października 1843.1) 
Nowe Żądanie. Znalazł się wydawca zbioru rozsypanych 
recenzyi wedle planu niegdyś przez Adama zawiezionego, 
który tyle skrzyżowań sit; zrządził i niemiły frasunek Juzi 
przyniósł, że Jej piórko przez swojich iiie było odgadnioue. 
Ale wydawcy wiele rzeczy uiedostaje, tak że nieledwie całe 
pi^zedsie^wzięcie o to się zahacza. Potrzebna do tego brpszu- 
reczka o Bohuszu i Szleeerze, o którą sit; pisało. Ale prócz 
tego są w rękopiśmie trzy sekstema o Karamziuie (i Naru- 
szewiczu). O nie prośba zachodzi, aby je wyszukać i drogą 
księgarską do Lipska Bobrowiczowi przesiać. Bez tego zbiór 
wielce ułomny będzie, a możeby się stało, że i do skutkuby 
nie przyszedł. Najkrótsza, najprostsza, najpewniejsza droga 
jest (Bobrowicz) Librairie ćtrangfere ^ Leipzig zum (!) wei- 
teren Befiirderung. — Oli jakby to pięknie było, gdyby 
na czas przybyło: ale któż może przewidzieć, kiedy samo to 
żądanie dojdzie, kiedy go panowie wyprawią, którym się 
dobrze dzieje. — Żym. z matulą^) nie trafili tu; byli u nie- 
dźwiadka i pociągnęli do Włoch. Felis ") w zalotach. "VV tych 



'j List niniejszy liez adresu pisauj by}, jak aię ziaje, do Fiałko- 
wskiego, gdyż przechowany był w bibliotere kijrnirkitj z innemi listami do 
Fiałkowskiego pisanemi. 

*) Żymiraki, Śląska, zob. Listy Joachima ijaiewela, Tom Li. Pozuań 
1870, list LXSI, 

') Feliks Blaski, szwagier Prota Lelewela, brata Joarhiiuii. 



dniach pisał, że się oświadczył pannie mającej fundiisza 
5U,iiuO franków minimnin; nie odmówiła, tyllto odtożyta, Jestto 
panna nie odstraszająca, bez rodziców, w wielfu Felisowym. 
Prosił mię o selcret, ja tśż go w selcrecie ostrzegam, aby się 
miał na baczeniu, czy czasem pauna z niego nie żartuje. Co- 
bądż dni słodkich nadzieji pocieszają tymczasem nudy. Żałuje, 
żem się wdał z Titnsem. Niech wam Bóg błogosławi. 



Lelewel do Kielisińskiego. 

17 sti.'/nia 1844. 
Stanowiły Ziomku! 
Wasz Ust we wrześiiiu pisany nie wiem jaką szedł 
drogą; 2 czy 5 grudnia gdzieś na pocztę w Niemczech oddaoy, 
doszedł mię d. 8 grudnia roku zeszłego. Z jakiego miejsca, 
nie -wiem, bo stępel pocztowy chybił i nazwisko za listem 
zostawił. 

Zaraz oddarlein częśr Stacherskiego i niezwłocznie prze- 
słałem, bo wiem z doświadczenia własnego, jak opóźnienia 
rujnują. Przez opóźnienia wszystkie rachuby wj'dźwigniema 
się dła mnie spłonęły; przez opóźnienia na wiele lat w do- 
legliwe wtrącony jestem położenie. 

Niech Bóg nie pamięta późniakom. Szczęściem, że stępie 
pocztowe byty na części listu do Stachereldego, z nich mógł 
się przeświadczyć, że nie zemnie z września aż do grudnia 
odwłoka wychodzi. 

Za starania o nagrobek Bolesława W. i o synod wy- 
dania Gębickiego, choć nie skuteczne, szczerze obowiązany 
jestem. O losie uag;i'oł)ków juź cokolwiek i zkądjinąd mam 
wieści. Blachy pi-zez Fijałk. sprowadzone dawno mię 
doszły, równie i egzempłai^ze Statutu, którym porozposażał. 
Ostatni egzemplarz jidzie w tych dniach do Turinu do Włoch, 
\by lam sobie król Sardiński w nim się rozpati-zyl. 



79 



Wiem także niedopićro, żeście coś do zbioru prawoda- 
wstwa lit. otrzymali, ' ale jeśli tylko aamMs. otkazów, to r 
wszystko; było dosyć i jinnycli aktów. Może byr., że prze-J 
padły, jak niektóre jinne rzeczy. Cokolwiek macie, uiecW 
to u was zostanie. Może kiedy drugi tom dnikować bę- 
dziecie, może tego i dożyję , o czóm wątpię. Ja z temi 
skryptami nie mam co robić. Pisałem wiijcćj roku do pana 
Dzialyńskiego o dalszóm wydauiu, odpisum uie otrzymał. 
Czy się zgłosił o kopje statutu drugiego do Daniłowicza 
przez pośrednictwo Konstantego Swidzińskiego ? tego nie 
wiem; ale to Jest jedua z najistotniejszych i najpierwszych 
potrzeb, jeśli wydanie byiS ma, i czasu potrzebująca. Róbcie, 
co się wam zdawać będzie. W tern, co mam n siebie, natra- 
fiam na notatki nawet o riiszczyźnie, ale z nich nic sklejió 
nie mogę. Mam notkę o kodeksie statutu Igo po polsku, tę , 
wolnym czasem ze wszystkióm, co znajdę, przeszłe. 

Za ofiarowanie się i nabijanie do aquafortowania mychj 
numismatyczoych rysunków przesyłam Wam czułe dzięki.l 
Gdybyśmy razem byli, byłoby to może podobne, ale w ta- 
kiej odległości! Wreszcie macie swoje zatrudnienia, na co 
byłoby odrywać się od nich. Wiem, że monety te stare pod 
jigiełką Waszą awantażowatyby niezmiernie, ale kiedy am 
torowie z mojich sztychów kontenci (i te kontrfasonują), 
i dosyć. Póki mi czas pozwołi, póki mi oczu stanie, bęi 
im służył. Toć mają z mych starań tańsze puhlikaty o 3-cią 
i czwartą część od cen jich dziel tego rodzaju. — Mam do 
nowych publikat blach ze 20 przygotowanych, nieco je tylko 
rylcem wykończyć trzeba: oprócz tego w rysunku do SOOOJ 
sztuk w kartonach wyleguje swój czas, 

Spieszcie się z przesztychowaniem grobowca Bolestawafl 
W. Z upragnieniem i niecierpliwością tego wyglądamJ 
A Wasze aąuafortowanie wiele tóż egzemplarzy wydać może? 
Pozdrowienie i służby 



Lelewel, 
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XXXVI. 

J. Lelewel do Kielisińskiego. 

15 paidziCTiiika 1«4. 
Szunouny Panie. 
Stefański bierze odetniiie lio di'ulcu cztery tomy mycli I 
poszukiwań w dziejach czasu Piastów. W drugim tomie 

literafki^ prao)-, prowadzonn do i. 1830 w tonie serileoznyw i przyjaciel- I 
skin, kończy się odębłością. a nawet pcwnem rozdrażnietiiem. Objawy tego ' 
rozdrażnienia napotykajti się dość licznie w drakuwanych przeii Żnpań- 
skiego Ustach Lelewela, mianowicie tei w lifcie .FoBcłiima do brata Jana 
pisanym d. 6 aierpnia 1844. (Toin It. list LKKII.) I-ist powyższy podykto- 
wany by I rówiiieł uczuciem goryczy i byl puniekąd wypowiedzeniem 
i zerwaniem dotychczasow^o §erdei:'znego stAsauku. Zrozumiał to hr. Ty- 
tus, bo oto odpowiedź, ktćrćj konct^t znaleźliśmy w bibliol«(« krtmickiej: | 
„Swuiowny Fanie Dobrodzitga ! W liście Pana Dobrodzieja pisanym do 
mnie z Bnuelli dnia 20 października 1841 znajdujit aię niutępuj^ce { 
stówa . . . (zostawione okienko din cytatu) ... Nb te słowa odpisałem, it | 
ndzj^kawszy majątek i Bibliotekę, z%jm; się na nowo wydaniem lak ])ier- 
WBZ^j, jak i dwóch następujących części zbioru prawodawstwa Litewskiego, 
ie Panu serdecznie dziękoję za ofiarowaną pomoc, bez któi^byśmy pię- 
knego przedsięwzięcia nigdy nie potrafili do shatka pnyprowadzió. I^sa' 
tern, że proszę o t^ pomoc i postidem 600 franków na rachunek pracy, 
którćj się podjąi^ za zapłatą b3')eś Pan Dobrodziej nątwymżtiićj mi 1 
oświadczył swoją gotowość, Itez tokowego zajiewnienia nie byłbym nigdy 1 
mógł przyjąć nczj-nionSj mi propozycji, bo jeżeliś Pan Dobrodziiy tak [ 
hcgtity w literacką sławę. \i możess bez uszczerbku dła mebie i drogim 
udzielać plonu umysłowych pnw swoich, nie sądziłem, iżbyś chciał obda- 
TW-- mnie i niateryalnemi korzyściami, kt/ire uii ta praca pntynieść mogła I 
i dziś już istotnie przynosi przez zamiany lub przedaże pierwszćj części 1 
Zbioru prawiidawKtwa Litewskiego. List zaś mój, towarzyszący przesyle* 1 
, 000 franków, zawierri nasamprzód wyraz głębokiego uszanowania, jalcie ( 
winien jestem nielylku wj-sokiej godności, ktńrą Pan Dobrodziej piasto- I 
wideś i oflobistenin charakterowi Twema, — aJe, prficz tego był list mĄj I 
i natchnieniom ow^j dawiićj przyjaźni, którą ml Mę Pan Dobrodzi^' ezczyció 1 
pozwoliłeś. A na ten list taką ridebrałem odpowiedź. . . ." 

Na tem urywa się bruljon. Ozy odpowimiż ta była wysiana, 
wiadomo, ale domyślać się wolno, te nie. W ten sposób zerwany zost^ 1 
tak pięknie i serdecznie zawiązany stosunek — ku wielkiój, twierdzić J 
mołna, szkodzie dla nauki dziejów polskich. 



k wyprawie. 
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będzie miało miejsce moje małe pisemko o grobowcach Bo- 
lesława Wielkiego i Śmiałego, bo o tym drugim do dawnego 
pisemka mego dodałem, pozyskawszy widok jego grobowca 
w Ossjaku. Gdy jeden gi'obowiec mały wizerunek otrzy- 
muje, a nadmieniłeś mi Panie, że drugiego szt3^ch dawny 
egzystuje, Stefański pewnieby sobie życzył mieć i tego dru- 
giego mały wizerunek. Miałeś Panie łaskawy w zamiarze 
przesztychować dawny, jeśliś to wyexekwował, czybyś nie 
pozwolił mi z tego korzystać ? Stefański byłby kontent, 
a me pisemko wiełeby z\'^skało, a widząc wczesno widok 
tego starego pomnika, jeszczebj^m mógł słów kilka do mego 
pisemka dołożyć. Wybacz łaskawy Panie mej śmiałości, mśj 
napaści, a racz mię objaśnić, czy mogę korzystać z trudu 
szczęśliwego wyszukania Twego ? czy też swój trud dla siebie 
tylko zachować zamyślasz, bo w tym ostatnim razie nie mam 
prawa do Twojich uciekać się względów. Pierwszy tom po- 
szedł do druku ; drugi wypadnie za trzy luh cztery miesiące 



Sądzę, że odwiedziny Berlina, o których w swym czasie, 
że były zamierzone, nadmieniałeś, przyniosły piękny plon dla 
zbioru pieczęci. Szkoda, że one dołączone są do statutu li- 
tewskiego i stają się tym sposobem przedmiotem podrzędnym. 
Piękniejby było, gdyby osobne tworzyły dzieło. Łączę wyraz 
pozdrowienia serdecznego. 

Lelewel. 

xxxvir. 
J. Lelewel do ')• 

9 sticznia 1845. 

Opóźniłem Wam odpis dla oszczędzenia pocztowego 
wydatku, mając nadzieję sposobności, jaka się na ostatek 



^) List poprzedni pozwala się domyślać, że niniejszy l)ez adresu pisanj^ 
Ą}'/ do księgarza W. >Steraiiskieoo av Poznaniu. Niezawodnie wr^M^zył go 
Stefański Kielisińskwmu i tern si^,' tlóuiaezy ^ego ^T2.ee\i()\s^^w\c \>s \i\\A\Ql^c.^ 
^óro/ckit^j. 



^ 
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nadarza a przez którą spodziewam sii; mieć i od Was wia- 
domości jakie. 

Twe 75 tal. doszty mię. Zapewne druk rozpoczęty. 
W tych dniach zabiori; si^ do wygotowania trzech tablic do 
tego tomu pierwszego. 

Drngi tom będzie na zawołanie. Jest cały prócz indeksów 
kilkodniow^j roboty potrzebujących i małego artikutu. (który 
jinne pismo za sobą ciągnie), z którym nie spiesz*; dła wy- 
dobycia nowych obserwacyi, które mogą tablice pomnożyć, 
jeśli Bóg sit udzieli. — "W tym drugim tomie jest pismo 
o grobowcach Bolesławów. Obraz nagrobku Bolesława II 
w Ossiakn mam i dam jego figurę na malśj tablicy 6^. 
Kielisiński kiedyś mi pisał, że znalazł obraz nagrobku Bo- 
lesława I w Poznaniu zniszczony, zapewniał oraz, że za- 
mierza go przesztychować. Chciejcie się o tym wczesno 
z nim rozmówić i wyjednać, abym mógł przez AVasze pośre- 
dnictwo otrzymać czy rysunek czy jego wykończone pi-ze- 
Bztychowanie i miał pozwolenie takowe użyć własnym szty- 
chem mojim do tomu drugiego. Bardzo o to obliguję, abym 
mógł mieć rychło. Widzenie tego obrazu bezwątpienia spo- 
woduje do jaltiego dopisku w mym artikule. Jest to nasz 
wspólny Twój i mój interes. 

Ttómaczenie niemieckie mych Gonsiderationa 
postępiye żwawo, .lu/ Niemcy blisko połowę wydrukowali. 
Obiecałem jim i dopisałem początkowe do tekstu, tudzież kilka 
małych do not dodatki. Te do waszego ttómaczenia polskiego, 
które zapewne postępuje, przesyłam. Obarczony zatrudnie- 
niami, nie byłem w stanie przepolszczyć. Udzielam Twemu 
tłómaczowi w języku, w jakim skreśliłem, niech wyttómaczy. — 
Ale proszę przez tę sposobność, przez które oti-zymujecie te 
dodatld, zwrócić mi one, bo jicli na drugą rękę nie mam, 
a potrzebne mi jeszcze będą po francusku. Przetłómaczcie 
sobie, a mój oryginał mi zwróćcie. — Dopisałem tćż listę 
hetmanów kozackich, jile się ułożyć udało. Nie dałem jój 
ni do francuskiego ni niemieckiego wydaida, tioU^ ta -ds^t. 
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barbarzyńskie byto, ale do wydania polskiego takowa siij 
przyda, gdzie tyle i prawie wszystko jest, co powiedzieć 
można o kozakach. 

Polecam też załączenie paralleli Hiszpanii z PolskĄ. 
Z nastawaniem ż.yczi;, abyście to wraz z tymi C o n s i d e- 

j rations wydali. Jeślibyście przez żaden sposób małego 

I wydania warszawskiego nie wyszukali i nie wydostali, 
"W takim razie za/.ądajcie a przysi(;d<; faldow. aby wam prze- 
pisać z kopji piśmiennej, jaką szczęśliwie posiadam. Ależ 
gdybyście mieli kogo, coby sif; zglosit do mego brata pod 
AVarszawą mieszkającego, toby "Wam dostarczył, clioć może 
z warunkiem zwrotu. Zażądałby można przez pośrednictwo 
filozofkj Wactawow^j Łuszczewskiej albo Leona Lubień- 
skiego: te drogi nie muszą być dla was zamkuiijte. 

Do tomu drugiego Polski średnich wieków muszą być 
u mego brata dwie tablice gotowe i te dobrzeby dostać 
i wskazanomi drogami dostać możecie. Te tablice mają na- 
pis: 1) „Polska za Bolesława W.," 12 maja 1819. 2) „Sta- 
wiańszczyzna miedzy średnia Elbą i Odrą oraz wyprawy 
Bolesława W, i Henryka 11", potrzebue są do pisma o zdo- 
byczach Bolesława W. Ale one potrzebują odświeżenia 
i dodatków, Skoro wif;c one otrzymacie, wyprawcip niezwło- 
cznie (jak książkowe ekspedycye wyprawiacie) pod adresem 
kBii;garza Mucijuarta w Bruxelti, dając dla douany poświad- 
cze'tiB, że ładunek jest (iwn blach sztychów ważących tyle 
a tyle. 

Na ostatek książkowy interes. Możebyś mbgt przez 
wracającą sposobność, która niniejszy wiezie, na przyszły 

' tablicowy rachnuek wyprawić dla mnie niektóre z dawniej 
■wskazanych dzieł: Bielskiego, Stryjkowskiego etc. — razem 
dać mi i wyprawić coś egzemijlarzy dziejów Litwy i Rusi, 
których spodziewałem si^ mieć nieco wiccój, aniżeli com 
otrzymał. Z tychże dziejów Litwy i Rusi mitoby mi było, 

I gdybyście zdołali memu bratu pod AYarszawą piąć egzem- 
pJ&Fzy dostawić. 
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Trapię Was tylu interesami, gdy nie te jedne macie 
na swych barkach: ależ nie te jedne ciążą i na mojich. 
Staram się wystarczać wszystkim, niezawodzie, niezaniedby- 
waó, nie zapóźniać. Sądzę przeto, że i Wy dołożycie trudu, 
aby mię ochronić od narzekań i przykrych wzruszeń. 

Wasz szczerze życzliwy 

Lelewel. 

Wyprawiam niniejszy na kilka dni wprzódy, aniżeli 
okazja, o którćj w liście nadmieniam, odejdzie. Więcój bę- 
dziecie mieli czasu do przygotowań. 

Do Mucquarta księgarza w Bruxelli małe ekspedycye 
i pakiety adresują się przez Lipsk: a Monsieur C. J. Dorf- 
fling, libraire a Leipsic. 
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